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P r e n u m e r a t a
wyno&l: 

w e  X j X v  o w i © :
r o c z n i e ....................................... 12 zł. — ct.
półrocznie . . . .  . 6 „ — „
kwartalnie . . . .  3 „ — .
miesięcznie............................  1 — „

Z-i o d n o s z e n ie  ilo d o m u  d o p lu c a  się 
2 0  ct. mies ięcznie .

3M a  p r o w i n o y i  :
rocznie . ............................  16 zł. — ct.
półrocznie . . 8 „ —

kwartalnie ........................ 4 . — „
miesięcznie . . . 1 „ 35 „
W państwie niemieckiem . 20 zł. rocznie
W innych państwach zagrań 24 „ „

N u m er  p ojedynczy  4  ct.
Ka prowincyi 5 ct.

Num era z poprzednich dni po lo  ct.

O g - ł o s z e n  i a
Clnseraty)

za jeoto *iersz peiiiow j albo jego mitjsoe 1 0  ct.

N  ab d e a k < a . p . e  :
bezpośrednio pod kroniką . . . .  50 ct
przed mseratami . . .  30 „

od wiersza petitowego.

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. L popołudnia.

M & ł a  o g l c  B z e n i a
po 2 ct. za jeden wyraz — najmniejsze 20 ct. 

za jedno ogłoszenie.

R ęk o p isó w  R e d a k c j a  n ie  zw raca .

N a k ła d e m  S p ó łk i w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S to w a rz y sz e n ia  za re je s tro w an e g o  z o g ra n ic z o n ą  p o re k a
ł erumeratę przyjmują także wrzystkie biura pocztowe i agencye 

dzienników. Nuae -a „S ło w a  Pol«klego ;i są do nabycia w agencyach dzier. ■ 
ników, sprzedażach tyto.óu i u portyerów na dworcach kolejowych ' '

W ydawca i o d p o w ie d z ia ln y  red a k to r :

S  T  A  N I 8  Ł  A  W  R O S S O  W  S  K  I.
A dres  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  Lw ów , ulica Karola 

Ludw ina Nr. 13 (Pa3aż H ausm ana) ,  Telefonu Nr 402.

Od A dm m istrac /i.
Prosimy Szanownych prenumeratoiow 

naszych o wczesne odnowienie przed­
płaty.

Zwracam y przytem uwaqę, źe dla uni­
knięcia w aialkich nieporozumień najleptej jest 
w ysyłać p ie iiąJze  w ' p r o s t  p o d  a c l r e -  
s e m  A d m i n i s i  r a c y i  „ S  ł  o  w  a  
P o l M i i e g o “ , i  i  w  <> w , pasaż 
Hausmana.

W a r n n k i  p r e n u m e r a t y  wyżej.

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, otrzymają ja k o  p r e m i ę  T r y ­
logię  S ie n k ie w ic z a  Ognu-.m i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowsk l, ra­
zem 6 tomów, w wydaniu H i p o l i t a  
W a w e lb e r g a , po cenie 2  zł. 5 0  ct., 

w oprawie po 4  z łr ,  we Lwowie za 
okazaniem karty prenumeracyjnej, na 
prowincyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.

P o g ło s k i ,  jakoby  n a k ła d  p ierw szy  był  
w y czerp a n y , są  m ylne .

t r y l o g i ę  d o s t a r c z a m y  z a r a z .

leska lofilskie denuncyauye.
Ostatnie obchody listopadowej rocznicy 

podały H ałyczaninoun  nową sposobność do 
popisania się prawdziwie r u s s k i m  patryo- 
tyzmem Polega on na tem, że rzeczom, m a ­
jącym  związek ścisły tylko z naszem polskiem 
sum ieniem  — nada je  Się potworną wielkość, 
podnosi się je  do rozm iarów  wielkiej polity­
cznej zbrodni, sum a zaś tych wszystkich re- 
fleksyj rów na się w rzeczyw.stości tylko 1 i- 
c h e j ,  b e z c z e l n e j  d e n u n e j a c y i

Podobna polityka nie od dzisiaj tylko 
przegląda z łam ów tego moskaloilskiego or 
ganu, z dniem każdym przyjmuje ona ednak 
coraz ostrzejsze zarysy, tak. że nasu w a  się 
nam  ostatecznie  przypuszczenie, czy R ałycza- 
nyn  nie myśli jaw nie  przejść na żołd policyi 
i z dwóch s tron  czerpać wsparcie  za łożone 
usługi.

W  ar tyku le :  Polski nczytety awstrijskoho
patryo tyzm a , biada au tor nad tem. ża Czerw o 
na Ruś, znajdująca  się ZDiegiem wrogich oko­
liczności pod hegem onią  polskich polityków, 
zm uszona je s t  niejednokrotnie słuchać od nich 
lekcyj a u s t r y a c k i e g o  p a t r y o t y z m a .  Ci 
polscy politycy — zdan.em H ałyczanyna  —  
powołując się na aobro  Austryi, Galicy*, ka­
tolicyzmu, ba, naw et na b ra ters tw o narodu 
ruskiego z polskim, uczą Rusinów, jak oni 
powinni się nazywać, jak im  językiem mają

mow.ć, jakich iuer i pisowni używać, do j a ­
kiego Boga modlić się i jak kierować się 
w politycznej akcyi, ażeby zasłużyć na m iano  
lojalnych, aus tryack ieb  patryotow.

„Polski katechizm  pozbawia czci tak ich  
wyonnych russkich działaczy za gran,oą, j a k : 
Naumowicza, Kaczkowskiego lub metropolity 
Jachim owicza, a za to każe k łaniać się lu ­
dziom, którzy u ruskiego sporeczenstw a tylko 
w strę t  budzić mogą. W ydawałoby się, że ci 
nauczyciele austryackiego patryotyzm u sami 
przynajmniej mogą nam  służyć wzorem, że 
wzywając nas w imię dobra Austryi do lojal­
ności dla niej, z swojej s trony wystrzegać się 
będą wszystkiego, coby na nicn rzucić mogło 
choćby cień podejrzenia. F ak ta  jednak  s tw ier­
dzają, że Rusmi galicyjscy okazaliby się tylko 
złymi ausiryackimi patryotami, gdyby postę­
pować chcieli drogą polskich polityków. A ustrya  
powinna być wdzięczną Rusinom, że nie biorą 
sobie przykładu z polskich nauczycieli austrya- 
ckiego pa tryo tyzm a11.  -

Po tym wstępie przystępuje au tor do fa- 
kiow, mających dowodzić prawdziwości jego 
twierdzeń, a czerpie je  w uroczystościach, 
towarzyszących listopadowej rocznicy i w akcie 
odsłonięcia pomnika Ordona na  cm entarzu  
Łyczakowskim.

F a k t  postawienia pomnika człowiekowi, 
który, przejęty ideą wolności (w s trę fną wszel­
kiego rodzaju kacapom ) pod jej sz tandarem  
walczył w r. 1»31 i dał z siebie przykład p a ­
miętnego po wszystkie czasy bohaters tw a — 
nie obudzą w redaktorach  H ałyczanina  ż a ­
dnych podaioślejszych uczuć —  obudzą tylko 
tradycyjną, po tak  zwanych „św ię to ju rcach11 
odziedziczoną żyłkę denuneyatorską. Poświę­
cenie, waleczność, wierna służba idei — po 
wszystkie czasy i we wszystkich narodach 
obudzały uszanow anie  i cześć, naw et u n ie­
przyjaciół. H ałyczanyn  do takich uczuć n ie ­
zdolny. A jaki to głęboki, jak ualeko patrzący, 
jak  wiele przewidujący polityki

R ażą  gc głosy, wypowiedziane z okazyi 
listopadowej rocznicy W słowach reprezen­
tan ta  młodzieży dziw go pietyzm dla lat u 
biegłych tak pam iętnych dla każdego Polaka, 
a  przeraża i oburza  w zmianka o niepodległej 
Polsce. W  słowach tych widzi on zam ach na 
całość A u s try i ,  w głębokiem więc poczuciu 
patryotycznem dzwoni na alarm  i dowodzi, 
ze „gdy jedna  część dawnej Polski, teraźniej­
sza Galieya — należy do A u s t ry i , to każda 
myśl o niepodległości Polski — jes t  z a m a ­
chem na carość A u s t ry i , bo Polska niepodle­
gła wyklucza całuść Austryi, ja k  również c a ­
łość ostatniej wyklucza istnienie pierw szej11.

Zadowolony z swego pairyotycznego czy 
nu i z tak szczęśliwego rozwiązania sprawy, 
oświadcza au tor wspomnianego ar tyku łu ,  ż“ 
nie chce sądzić Polaków za  tego rodzaju ob 
jawy patrvotvzmu i za dążność do odbudo­
w ania  Polski, ale, jeżeli hr. Badeni, jako pre­
zydent ministrów pozwala snuć podobnego 
rodza iu  m arzenia  , to rzeczą Rusmow umyć 
ręce od wszystkiego, zw ł_czsza ,  że oni s t r a ­
cili już w W iedniu  swoją nazwę „wschodnich 
Tyrolczyków11 i że A u s t r y a  n i e  p o s t a ­
w i ł a  i c h ,  j a k o  p o l i e y a n t ó w  n a d  P o ­
l a k a m i .

Nie możemy i me chcemy głosu H aty- 
czanyna  uw ażać  za głos ruskiej o p in i i , fakt

j e d n a k , że pow tarza  się on zbyt często i że 
podnosząc nasze w ewnętrzne s p ra w y , uderza  
zwykle na a la rm ,  że „Polska  powstaje11 — 
naw ołu jąc  niejako rząd i policyę do czujno­
ści i uwagi — jest  w każdym razie zn am ien ­
nym , tem znamienniejszym, że inne pisma 
ruskie  nie s ta ra ją  się nigdy, chocby słowem 
skarcić  zbyt wybujałe i poza granice zwykłej 
nawel etyki wykraczające ,.dum ki11 moska-
lofilów. ■ -  -

R o la ,  ja k ą  H a tjcza n yn  chciałby narzucić 
Rusinom, a  ja k ą  sarn od dawien daw na  w po­
lityce swej z a jm u je , je s t  rolą podstępnego i 
chytrego policyanta , szukającego we wszy- 
stkiem wysiępaów . Jeżeli uczucia i nadzieje 
w ynurzane  przez Polaków przy naszych hi­
storycznych uroczystościach , były skierowane 
przeciw całości i bezpieczeństwu państw a — 
to znalazłby się na to — bez Ila łyczanyna  — 
i paragraf  i p rokura to r  i sędzia. Jeże li  pismu 
temu i jego protektorom den aneyowanie Pola­
ków koniecznie do zdrowia potrzebne — niech­
że sobie szczęśliwie denaneyują  Społeczeń­
stwo polskie może tylko spokojn ie , a ze 
w zgardą przy jm ow ać to do wiadomości.

Budźst inwsstjcjjiij i splata długów,
(Z e  sprawozdania budżetowego p o d a  St. tizcze* 

panowskieyo).
1. Chcąc wytłomaczyć genezę obecnego fun­

duszu inwestycyjnego i jego związek z pew ny­
mi projektami spłaty długu państw a, należy 
przypomnieć sobie przeszłoroczne rozprawy 
w komisyi budżetowej o użyciu nadwyżek kaso­
wych Myślą wielu wnioskodawców było wówczas 
bezpośrednie  użycie nadwyżek na cele inwesty­
cyjne. Myśli tej nie akceptow ał wówczas m i­
nister skarbu, wskazując na to, że nadwyżki 
p rzedstaw iają  do pewnego stopnia  rezerwę 
naszej gospodarki finansowej i w żadnym r a ­
zie nie powinny byc wydawane, bez uwzglę­
dnienia spłaty długów państwowych i że b - 
łoby anomalią, nadwyżki kasow e obracać  na 
nwestycye, a przytem w zwykłym budżecie 

wstawiać ren tę  na umorzenie Państwo, któ­
re p o s a d a  tak  wiele pieniędzy, może z kas 
państwowych poza budżetem pokrywać nowe 
wydatki, nie powinno przecież równocześnie 
zaciągać nowych długów. Ponieważ jednak 
minister skarbu uznaw ał konieczność intenzy 
wniejszej polityk1 inwestycyjnej, przeto n a tu ­
ralną drogą wpadł na myśl, ażeby nowe in- 
westycye pokryć w łasną  pożyczką inwestycyjną, 
a nadwyżki obrócić na wydalną spłatę  długów 

Odpowiednio do tego ukształtowały się 
projekty rządu  przy sposobności tegorocznego 
budżetu. P re lim inarz  państwowy na r. 1897, 
nie zaw inia  już  w docnoaach żadnej renty 
na spłaty, przez co cała kwota 10-7 mil., 
wstawiona w potrzebach na  spłatę, także 
istotnie będzie efektywnie spłaconą. J a k  obcią 
żony został budżet przez wydatek 7'3 mil. 
renty  na spłatę, tak też doznał ulgi w odpo­
wiedniej kw ocie ,  przez to ,  że pewne mwe- 
stycye wyjęte zostały z prelim inarza p ań ­
stwowego, a wcielone do preliminarza in­
westycyjnego. Osobny budżet inwestycyjny 
podniesiony został do 25 milionów zł. i miał 
znaleść pokrycie w osobnej 3 '/ i  procentowej, 
nie dającej się amortyzować, pożyczce ren to ­

wej, która, każdego roku, stosownie do po­
trzeby, ma być wydawaną. Natom iast m ia ­
łaby nadwyżka należytości r. 1897 służyć do 
umorzenia długów,, a mianowicie nie samej 
tylko pożyczki inwestycyjnej, ale takżo każdej 
innej kategoryi długów państwowych, których 
umorzenie byłobv najkorzystniejsze. Jeżeliby 
ta nadwyżka należytości, według analogii lat 
ostatnich, mniej ” więcej obracała  się w tej 
samej cyfrze około 25 milionów — to byłaby 
um orzoną albo pożyczka inwestycyjna, s Ido 
równa jej część jakiegoś innego długu p ań ­
stwowego i wynik byłby ten sam, jak  gdyby 
nadwyżki dochodów w prost były obracane na 
inwesiycye.

i ,zy tem jednakże dałyby się osiągnąć 
pewne korzyści których me możnaby uzyskać 
przy użyciu bezpośredniem.

Polityka inwestycyjna nie zależałaby prze­
cież w ten sposób od zawsze niepewnych i 
chwiejnych nadwyżek, lecz mogłaby stosować 
się do potrzeby gospodarstwa społecznego.

Pom im o wypowiedzianej skłonności do 
przyjęcia energicznej polityki inwestycyjnej, 
uległy projekty iządu  w komisyi budżetowej 
ostrej krytycd. Krytyka ta dotyczyła głównie 
trzech punktów .

1) Niebezpieczeństwo, że osobny budżet 
inwestycyjny mógłby służyć do niepraw idło­
wego ulżenia norm alnem u preliminarzowi pań-, 
slwowemu, do maskowania  istniejącego defi­
cytu, przez co nasza  gospodarka hnansow a 
mogłaby być skierow ana na  DłęJne drogi, co 
na  przyszłość mogłoby dać powód do najwię 
kszych obaw i niewątpliwie prowadziłoby Jo  
pogrzebania z takim tru d em  uzyskanej rów no­
wagi finansowej

2) Brak pewnego kryterium do odróżnie­
nia tych jednorazowych wydatków, które jako 
inwestycye, powinny wejsc do osonnego nndże 
tu inwestycyjnego, od tych częslo analogi­
cznych, ba naw et nieraz identycznych pozycyj, 
które pow.nne zostać w budżecie zwyczajnym, 
oraz trudność nadania  pewnym pozyeyom 
wogoie cnarakteru  inwestycyi •

3) Fakulta tywny charakter  projektowanej 
amortyzacyi, polegający w tem, że w artykule 
V III  użycie nadwyżek nie je s t  określone obo­
wiązkowo, lecz pozostawione uznaniu rządu, 
czy zecbce ich użyć na umożenie długów, czy 
też przedłożyć Izbie projekt ustawy o innem  
użyciu nadwyżek Kuleje i iune inwestycye 
dochodzą przecie z reguły do skutku, za p o ­
mocą papierów amortyzacyjnych, a obecne 
długi resortowe dosz/yby tak czy owak, w b a r­
dzo krótkich okresach czasu do amortyzacyi, 
tak, że my przez nowe projekty, pomimo 
wszeikicn dobrych życzeń, moglibyśmy popaść 
w położenie, że naw et nie będziemy mogli 
spłacać tyle, co obecnie.

Zarzu ty  te zostały w części przez wyja­
śnienia  ministra usunięte, a w części dopro­
wadziły do pewnych modyfikacyj w szczegó 
łach pierwotnych projektów

Co do 1) przedstawiono w wystarczający 
sposób, że wyjęte z prelim inarza pańs tw ow e­
go pozycye inwestycyjne, przy uwzględnieniu 
analogicznych a  pozostających w budżecie na 
kładów, nie mogą w żadnym razie dosięgnąć 
wysokości przypadającej renty  na umorzenie, 
że zatem to virement nie może w żaden spo­

sób przyczynić się do przedstaw ienia  budżetu 
w piękniejszych barwach.

Ażeby jednak  w przyszłości zapewnić 
związek preliminarza państwowego z pieiimi- 
narzem  inwestycyjnym, połączono ustawę o 
konwertowaniu długów inwestycyjnych i po­
krywaniu wydatków inwestycyjnych z u s ta « ą  
finansową w jedną  całość i przyjęto p rzed ło­
żoną przez p Mengera rezolucyę, ażeoy 
w przyszłości pozycye inwestycyjne osobnego 
budżetu  także w prelim inarzu państwowym 
były uwidoczniane.

Można śmiało pom inąć kw estyę , czy 
nie byłoby rzeczą pożądaną, ażeby pozosta ­
jące  w budżecie, a mające charak te r  inwesty- 
cyj pozycye połączyć w jakio sposób w je d n ą  
całość i specyalnie uwidoczmc, przez co by 
łoby umożliwione lepsze osądzenie budżetu.

ęDokouczenie nastąpi).

Wiadomości polityczne
Mowa t o r u ń s k a  c e s a rz a  W ilh e lm a .  P a ­

miętną jes t  dla stosunków polskich w P ru -  
siech mowa toruńska cesarza  W Jhelm a, k tó ­
ra dopiero właśc.wic postawiła hakaiyzrn na 
nogi i była powodem licznych dla nas w Po- 
znańskiem sekatur. Była ona n.etylko dla Po 
laków, ale i dla Niemców niespodzianką gdyż 
kilka miesięcy poprzednio słav ił cesarz „pa 
tryotyczne" głosowan.e K oła  polskiego w sp ra ­
wie projektu wojskowego, a  wszystkie pola­
kożercze dzienniki mówiły o nowym kursie 
w Poznanskiem. Z w.elu stron przypuszczano, 
że przemówienie to spowodował n acze inyp re  
zes prowincyi zachodnio-pruskiej, były m in i­
ster oświaty Gossler, którego posądza i i o z a ­
miar z łam ania wpływów p. Kościelsk ego na 
dworze berlińskim i rozdmuchanie praskiego 
szowinizmu Sprawy jednak, mimo różnych 
domysłów, nie wyjaśniono i z czasem poszła 
ona w zapomnienie. W ygizebar ją obecnie 
z niepamięci skandaliczny proces berliński, 
który pęk światła rzucił na zagadkę toruńską. 
Oto co podał w i6j mierze berliński Kleines 
Journal, a za nim  powtóizył już  cały szereg 
pism niemieckich :

„Kiedy w roku zeszłym < ja rz  w Toru 
m u wypowiedział znaną  mowę swą przeciwko 
Polakom, już  na kilka tygodni przed bytnością 
cesarską  w Toruniu  bawił tamże p. v Lutzów 
i usiłował dostać się w koła towarzyskie po l­
skie. Żeby celu swego dopiąć, użył środka 
najskuteczniejszego, — zaręczył się z córką 
polskiej właścicielki hotelu, do którego Polacy 
zajeżdżali. Jako  „baron von Liitzow“ i p rzy ­
stojny mężczyzna, z ła tw ością  otumanił serce 
młodego dziewczęcia. A Itiedy polityczna sp ra ­
wa nie powiodła się należycie, dzielny p. v. 
L utzów  gdzieś przepadł i wcale przekonania  
jego na tem nie szwankowały, że unieszczę- 
śnwił n iewinną istotę na całe życie. P. Tausch  
także był obecnym w  Toruniu , a bardzo ł a ­
two być może, że p. v Lutzów i v T ausch  
w sposób właściwy wpłynęli na  doradzców 
cesarskich i że skutkiem usiłowań ich z ust 
cesarskich padły tw ardsze  i ostrzejsze słowa, 
jakby wedle położenia rzeczy należało.

Bądź co bądź, zadziwiło wtedy ludność 
polską, że naraz  wprost zakazano, żeby s to ­
warzyszenia  i dzieci szkolne tworzyły szpale-

SEN WIEŚNIAKA.
Opowiedział

G L O  ( -  ZES.

iDokońc/.! nie).
W szystko w tym domu wskazywało, że 

cały ład i czystość wzorowa, były tu spraw ą 
niewiasty. Wszystko dowodziło wymownie, jak  
błędnie mniemali niegdyś ludzie, że oświaty 
nie można pogodzić z pracą ludu, że kto w ie­
dzy, 'z książek zachwyci, tego ręka  n iezdatna 
już? do pługa. Czas jednak  odsłonił inne rze­
czy. Rzetelna chrześcijańska oświata  ludu wy­
pleniła próżniactwo, nauczyła  lud oszczędno­
ści, zaszczepiła  miłość do pracy i prostoty, 
nauczyła, że szczęścia m e  daje samo bu- 
gactwo i że bogatszym zazdrościć go nie trzeba. 
P rzedstaw iła  luaowi przys iad  owego dostoj­
nika, który został najszczęśliwszym, gdy z py­
sznego miasta powrócił pod strzechę ojców 
swoich i zagon rodzinny w łasną upraw iał 
dłonią. Rzetelna oświata  przemówiła do serca 
kmiotków „Zostawcie naukę mędrcom, a zby­
tek bogaczom. Is to ta  najm niejsza w skrom nym  
zaką tku  uczciwej pracy, może sam a jedna  
tyle być warta, co tysiące po‘ężnych i py­
sznych. Mało znaczy być DOgatym i sławnym 
— ten tylko żył i ten  tylko jes t  człowiekiem, 
kto p łakał na  wspomnienie dobrodziejstwa, 
które wyświadczył lub  odebrał Radość p ra ­
wdziwa istnieje tylko we wzruszeniach serca. 
Ludzkość, litość, przebaczenie, są  to rzeczy 
w człowieku najpiękniejsze, a łzy, rzewność, 
wylanie się, są  rzeczy najsłodsze w św iecie“ 

Poza wioską, wsrod krzyzów, przy arogacn 
rozstajnych, w cieniu lip, sta ła  kaplica, gdzie 
na cichą modlitwę przybiegają codziennie boże 
panienki ze dworu i ich rówieśnice, dziewczęta 
wiejskie, aby złożyć u stóp Królowej polskiej 
równianki wonnego kwiecia. Tu nieraz w wie­
czór letni schodzą się wieśniacy na  śpiewy,

tu m atka  poleca dziatwę Bogu i sierota przy­
chodzi żal c lężki ukoić. Tu w wieczór świę­
tojański na  pobliskim pagórku, młodzież za ­
pala stos Sobótki, a gdy wszystkie dziewoje, 
ująwszy się za dłonie, otoczą kołem ognisko, 
zaczyna s tarodawny tan iec  grać kapela i mło 
dzież dziarsko pląsa przy świetle łuny sobót­
kowe). A wtedy i dziedzice z pobliskiego dworu 
przychodzą radzi w otoczeniu swej ezeludki, 
by odwiecznym zwyczajem podzielić ludu bie­
siadę, ja k  to opisał niegdyś nasz J a n  w Czar­
nym lesie. I  w ciszy nocnej echem pieśni 
s tarodaw nej z piersi ludu i panów brzmi ca(a 
kraina i niebo jedną  łu n ą  pała ponad krajem.

W tem  zgasła łuna  stosu  i piękne sioło 
znikło w wi izeniu samotnika na poddaszu 
starego dworku Olszowe gaje raz jeszcze po­
wtórzyły drżące echo pieśni sobótkowej. 
W  mgłach tonęła kaplica, wzgórze z dz ia r­
skim ludem. Człowiek w szarej kapocie za tę ­
sknił w śnie swoim za rozkosznem w id z ia ­
dłem i gdy gomł myślami za ułudą, wzrok 
jego ducha m iał już przed sobą zupełnie inny 
widok.

Był to prześliczny ogród, pełen uroczych 
ustroni i cienistych chodników, gdzie podnie­
bne topole nadwiślańskie szeptały cicho s re ­
brnym  liściem, przeglądając się w spokojnych 
Zwierciadłach stawów. Na tle oiemnei zielem 
za głębiną wodną nęciły oko lekkie i wiotkie 
postacie rusałek i świtezianek wykute z bia­
łych głazów ręką  mistrzów. A ówdzie w splo­
tach bluszczów stały posągi mędrców i wie 
szczów narodowych.

Wśród ogrodu sta ł  piękny dworzec. p rzsd 
nim w cieniu l.p siedziała dość młoda jeszcze 
niewiasta z robotą  w ręku. Przy niej ogorzały 
z bujnym polskim wąsem  mężczyzna, w któ­
rego rysach  wyryty był h a r t  ducha, siła m ę­
skiej woli i serce, prom ienne s ło w e ń s k ą  pro­
sto tą  i szczerością. Nie był to przeżyty panicz 
i sybaryta, którego celem życia być podnie­
bienia swego kucńtą, nie był sfrancuziały ko­
smopolita, ni sam olubny handlarz  łanów sw o­

jej ziemi, lecz zacny ziemianin polski, dla 
którego zagon ojczysty był spójnią z krajem, 
Indem i przodkami swymi.

Przed  m atką  stało  jasnowłose pacholę 
z o tw artą  książką w ręku. Rodziny dopełniały 
dwie modrookie dziewczątka, wysmukłe jak 
lilije, kraśne jak  wiosenne pączki róży, mające 
się rozwinąć w dwa kwiaty wspaniałe Ubiór 
ich skromny, jednostajny, tak miły dla oka. 
stanowił sznurowany gorsecik granatowy, ko­
szulki białe, ukraińskie, wzorzysto wyszywane 
i spódniczki krakowskie. Bujne warkocze prze­
platane polnym bławatkiem, spływały na r a ­
miona. Hoże dzi iwczątka, pod skrzydłami 
mateczki, w której wyrazie tw arzy jaśniała  
dobroć z rozumem, przypominały swoim wido 
kiem słowa pieśni staropolskiej:

„A ty to dziewczę odchowasz,
I  do Boga i do ludzi dasz11...

Matka wysłuchała lekcyi dziewczątek i 
syna, który początkowe nauki w wiejskiej 
szkole przechodził. Zam knięto  książki, poskła­
dano pióra, nauka  poszła donrze, więc dzia­
tw a  promieniała radością. Młodsza z dziewe­
czek, wielka lubowm czka kwiatów, pobiegła 
skropić wodą zioła, pielęgnowane dla domowej 
apteczki, rozradow ana  zawsze nadzieją tej ulgi, 
którą  zioła jej przyniosą ludziom cierpiącym. 
Starsza siostra, skrzętna gosposia, z garstką 
zebranych ze stołu okruszyn, podążyła do m a ­
łych kurczątek, które dźwięcznego jej głosu 
słuchały posłuszniej, niż starej kokoszy.

R  .dzice rozmawiali o dawnych poglądach 
i dawnych błędach w kierunku wychowania, 
które tyle szkody przyniosło narodowi. Gdy 
nie dbano o rozum ny pożytek, tylko o blichtry 
tonu i naukę języków, uważając je  me za środek 
do nabycia wiedzy gruntownej, ale tylko za 
cel wychowania, t resow ano dziatwie polskiej 
akcen t cudzoziemsk., kosztem skażenia mowy 
praojców swoich. I  licznymi furgony zwożono 
nad Wisłę płoche, zagraniczne niewiasty, by 
wychowywały przyszłe matki dla narodu, k tó­
rego m e  znały potrzeb, ani obyczaju i obo­

wiązków społecznych, by w serca  szlachty 
polskiej zasiać takie chwasty, jak obojętność 
dla dz.ejów, p a m ą te k .  gniazd rodzinnych i 
obyczaju narodowego.

— Sm utne  były to czasy — mówił dalej 
ziemianin — ludzie, k torzj się nazywali za­
chowawcami, pierwsi zerwali nić tradycyi 
obyczajowej narodu, przyjęl: obcą mowę, zwy­
czaje. stroje i tytuły, karczm arzom  snrze da­
wali archiwa rodzinne i nieprzyjaciołom n a ­
rodu swego ziemię ojców, nie znali dziejów 
k^a.u, ale płacili szczodrze za sfałszowane 
rodowody, m e czytywali mistrzów pióra pol­
skiego. ale bogacdi wydawców literatury ro­
mansowej nad Sekwaną. Za  doDrych chrze­
ścijan uchodzili ludzie, którzy miłość swoją 
do bliźnich herbam i ich mierzyli. Za pos tępo­
wych uw ażano tych tylko, którzy zaparli się 
Boga ojców swoich i tradycyi rodzinnej Mało 
ludzi wierzyło jeszcze, że religia, na ika i po- 
ezya s taną  się jednej, wielkiej myśli aposto ­
łem, której Bóg wiecznem źródłem, a czło­
wiek narzędziem.

O stanowisku koniety pisano ksiąg stosy, 
naznaczając  jej życiu nowe granice i cele. a 
nie bacząc, że sam a na tu ra  z doświadczeniem 
wieków pytanie to rozstrzygnęła, że gdy p rze ­
znaczeniem mężczyzny je s t  s ter  życia punh 
cznego. twórczość nauk  i sztuki, obrona ro ­
dziny, kobiety i cięższa p raca  poza domem, 
to zadaniem  niewiasty je s t  p raca  przy ogni­
sku dornowem, wychowanie dziatwy na na­
ród, czuw anie  nad rodziną, aby była niepoka­
laną świątynią ra.łosci i obyczaju narodowego. 
R ozum na em ancypacya kobiety polega na tem, 
aby nie bvła ciężarem społecznym i lalką e ro ­
tyczną. Kobieta przez rodzinę działać  może 
na  historyę tak samo, jak  mężczyzna przez 
Sejmy, oręż i sterownictwo publiczne, bo n a ­
wet w ludziach najgenialniejszych przebija 
zawsze moralny WDływ ich matek. Oba s ta ­
nowiska : mężczyzny i kobiety, dopełniają się 
harmonijnie w życiu apułecznem i są  zarówno 
wielkie, zarówno św ięte  i zaszczytne.

T u  przerwał lozm ow ę małżonków starzec, 
z v 'ąsem  siwym, który, w skromnej odzieży, 
wspierając  się na kuli, przybył i pozdrow ie­
niem chrześcijańskibm przywitał gospodarzy. 
Z jego mowy i rucbow, z czerstwego oDlicza, 
z prostej s tarca  postawy -p o z n a łe ś  w nim żoł­
nierza, którym był niegdyś ten ostatni wojak. 
Od lat bowiem już wieiu, ludy chrześcijańskie 
rozlew krwi przemieniły  na walkę z p rzyro­
dą, ścieląc bagna pod zasiew, przepaście i 
góry pod swe stopy, z głębin oceanow czer­
piąc zasoby do wyżywienia ludności, wśród 
dziczy i niewoli s tawiając szkoły i krzyże.

Byłże s tary  weteran żebrakiem, jak  to nie­
raz  przed dawnem i laty bywało? Nie W szę­
dzie już  istniały oddaw na przytułk. i ochrony , 
w którvch kalectwo i wiek sędziwy ludzkość 
otoczyła troskliwą opieką. Starzec był km ie­
ciem z wioski, sąsiadem, a dzis gościem z a ­
możnego ziemianina. Je im ość  go przywitaia 
serdecznem zapytaniem o zdrowiu, a gospo­
darz w ym ów ką, że wiarus zapom ina o swych 
przyjaciołach i ująwszy kościstą dłoń przyby­
łego, posadził s tarca  obok siebie pod drzew em .

Kmieć nie miał rodu z herbem , tylko dłoń 
od pługa i dwie stare  blizny na  czole Były 
to jednak  ju ż  czasy, w którvoh tylko cnota i 
osobista zasługa daw ała  im,ę i cześć ludzką, 
S tary  wojownik był rówieśn.kiem wieku i t o ­
warzyszem w szeregach, niegdyś z ojcem zie­
mianina. Postarzawszy, oddał pług z drżącej 
dłoni synom i wnukom swoim, a  zatrzym ał 
sobie tylko teoroan dżwięcznostruny, i często, 
na mogiłach, poza wioską siadłszy, nucił pie- 
śui swych czasów, lub nowe układał.

Na znak, dany przez matkę, dwie młode 
gosposie przyniosły opleśniałą flaszę starego 
iipca. A gospodarz rzekł, sącząc w lampkę 

j napoi złoty .
i — A i miód ten pam ięta  młode la ta

wasze ?
j — I  te lipy — rzekł wojak —  tuśmy
l dziećmi ‘ ab  w ; ^nierzy wesoło, ojciec w a­
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ry, a lbowiem postanowiono w tym celu użyć 
wyłącznie żo łn ie rzy" . '

Tyle KI. Jou rn a l, a  chociaż organ ten nie 
odznacza się powagą w świecie politycznym, 
już  okoliczność ta, że pravvie wszystkie g a ­
zety niemieckie pow tarza ją  sensacyjną jego 
wiadomość, każe przywiązywać do niej zn a ­
czenie niemałe.

Zapew ne p ism a turońskie  n iebaw em  do­
sta rczą  nowego m ateryału, o który i my się 
staramy, żeby stwierdzić prawdę wiadomości 
K  Journal.

Z d a ;e się, że au to r  tego artykułu  wpadł 
na właściwy trop toruńskiej niespodzianki. 
Bytność T auod ia  w Toruniu  nie je s t  dotych­
czas spraw dzoną, ale jego „mąż zau fan ia1* 
L utzów  bawił w nim przed przyjazdem ceoa 
rza i chcąc się wkręcić w polskie koła towa 
rzyskie za instalow ał się w hotelu pod . t r z e ­
m a koronam i", będącym własnością Polki 
pam  Ch. i z a rę c zy ł- s i ę -  z jej cóiką. Kiedy 
narzeczona dowiedziała się, że jej wybrany 
jes t  żonatym zerw ała  z nim Proces berliński 
wykazał, że T ausch  był zapalonym zw olenn i­
kiem B ism arcka i oczywiście z polecenia 
e.x-kanclerza p racow ał nad obaleniem  Mar- 
schalla, Który po H erbeic ie  B ismarcku ośm ie­
lił się objąć urząd sekre tarza  stanu  m in is te r ­
s tw a spraw  zagranicznych.

Koeln. Volks. Ztg. powiada o tw arcie :  
„Jeżeli wykrycie intryg postępować będzie 
i nadal bezwzględnie, dowiemy się, że wszyst 
k.e nici jej zejdą się w onozie staropruskiej 
frondy b.smarkowskie,,  owej konserwatywnej 
koteryi, k tóra przeboleć nie może, że Bawar- 
czyk (Hohenlohe) je s t  kanclerzem, a Baderi- 
czyk sekre tarzem  stanu dla spraw zew nętrznych 
(Marschall), albowiem wedle zdania  koteryi 
t6j, wszystkie urzędy jej się n a leżą1*.

Nie potrzeba  dodawać, że koterya ta nie­
nawidzi i nas Polaku w, zwłaszcza też, że na 
czelnik jej, s tary  Bismarck, zaprzysiągł nam  
z a g ła d ę , dlategc bardzo je s t  możebnem, że 
jak  za pomocą „policyi polityc/.nej" obalił 
Capri nego , tak też zdołał donosami fałszy­
wymi tejże policyi, nakłonić sfery m iarodaw- 
cze do polityki a t ipolskiej .    .........

Przeczuwało  to u nas wielu, ale nikt nie 
mógł wystąpić z jaw nem  oskarżeniem , aż te ­
raz rzecz się wyjaśnia.

A dres  S e jm u  w ę g ie rsk ie g o .  W Sejmie 
węgierskim przedłożył poseł Pulsky im ieniem  
komisyi adresowej projekt adresu, w odpo­
wiedzi na mowę tronową. W całości je s t  ten 
ad res  parafrazą  mowy tronowej, zawiera j e ­
dnak kilka nowych ustępów." Adres wyraża 
zaufanie dla gabmetu, obecni6 u s te ru  rządów 
stojącego — gdyż duch liberalny, p rzyśw ieca­
jący temu gabinetowi, s tanowi drogę i cele 
dla większości pa r lam entarne j  Ze względu 
na to, że mowa tronow a nie poruszyła s to ­
sunków  zewnętrznych Austro-W ęgier, w yra­
żono w adresie  przypuszczenie, iż stosunki 
te n.e uległy zmianie od czasu zamknięcia 
Sejmu poprzedniego, kiedy to cesarz zapewniał 
o pokoj iwej sytuacyi europejskiej. W  sprawie 
ugody pomiędzy obu połowami monarchii, wy­
raża adres życzenie, aby ze względu na liczne 
ekonomiczne ' finansowe kwestye, jak naj­
spieszniej zaw arto  układ pomiędzy o d u  poło 
wami m onarrhii.  Dalej zaznacza adres, że 
w myśl artykułu 12 ustaw z l£67  r. należy 
także zawrzeć ukłaa co do stosunku, w jak im  
m ają  być pokryte wspólne wydatki. Ustęp ten 
je s t  c iekaw ym  ze względu na  uchwałę au- 
stryackifaj komisyi kwotowej. .Nie możem y 
przy tern zamilczeć — w spomina adres — że 
wynik, odpowiadający położeniu monarchii, 
m ożebnym tylko będzie wtedy, jeżeli także 
druga, s trona  kontrak tu jąca  nie podniesie n ie ­
uzasadnionych  i p rzesadnych  roszczeń, pozo­
stających w sprzeczności z w arunkam i eko­
nomicznego bytu i p raw am i naszej ojczyzny 
\ ,eżeli duch sprawiedliwości, zw racający 
uwagę na  wyższe polityczne względy, także 
drugą potowe m onarchii ogarnie". Adres om a­
wia następnie  sprawy wewnętrze, poruszone 
w mowie tronowej i w Końcu przechodzi do 
reformy monetarnej Dzieło, pomyślnie rozpo­
czętej reformy walutowej, uwieńczy zap ro w a­
dzenie wypłat w m o n e c ie . brzęczącej, ktura  
jest  m oralnym obowiązkiem państw a i n a j ­
skuteczniejszym środkiem do podniesienia d o ­
brobytu kraju  i jego obywateli.

R o sy a  u J e n e l ik .  Niedawno lakonicznie 
doniosły dzienniki petersburskie, że Rosya n a ­
była od kró la  Menelika port abisyński z p rzy ­
legającym do niego pasem ziemi. Wiadomość 
ta wywołała silne wrażenie  w zachodniej E u ­
ropie i rzuciła ciekawe światło na dążenia  i 
za miary polityKi rosyjskiej na dalekim W scho­
dzie. J a k  słusznie Koln Z tg  wyjaśnia, Rosya 
s ta ra  się z wielkim nakładem  kosztów prze-

ścin dowodził, j a  kapralem  byłem, zdńirti dre­
w nianych szabli n.e zamieniono nam  na żelazo.

T u  dziad w estchnął głęooko, białą kiwał 
głową i przycisnął swe serce p raw icą  szero 
ką, a panienki, już wiedząc, że w chwilach 
w zruszenia  rad  chw yta za teorban i pieśni 
swe nuci żwawo sta rcu  przyniosły z komnaty 
rodzica ulubione narzędzie i słodki emi słowy 
prosiły, by zaśpiewał je d n ą  z owych pieśni, 
ktoremi nieraz pieścił czyste icli dusze m ło ­
dociane.

— Krórąż dziś wam  zaśpiewać — rzekł
lirr ik  ze łzą w o k u  — gdy dum tyle ciśnie
się na struny, a  głos już  w starej piersi k rz e ­
pnie. Ale bez żalu zajdę spokojny do mogiły, 
bo m am  Komu zostawić teorban  w tem s.ole
i te p .osenki moje, wplecione w jego struny. 
O ! za moich lat młodych smutniej było mej 
duszy — ludzie byli zd rę tw itl i  i jak lód w y­
ziębli, nie czuli w pieśni rozkoszy i z uczuć
szydzili, inni, chociaż o sercu  śj .ewali i pi 
sali, czuć sercem  n u  umiel. i łez się srom ah. 
W dom ach polskich śpiewano włoskie i f ran ­
cuskie trele. J e d e n  tylko lud wiejski przecno- 
w ał pud sw ą s trzechą s ta rodaw ne pieśni n a ­
rodu ..

— Ojcze — rzekła  niewiasta — odkąd 
jed n ak  kobieta polska zajęła  godme na jw znio­
ślejsze posłannictwo m atk ' Rolki i odkąd n a ­
ród zrozum iał,  że dola jego tylko w jeg o  w ła ­
snej. rozumnej spoczywa pracy  — odtąd.

Tu śpiewaK wioskowy sunie b rząknął 
w teorbanu s truny i ku niebu podniósłszy za­
łzaw ione źrenice, w ezbraną oilnym głosem 
swą piersią zanucił  pieśń, n ieznaną  w poi 
skrm dom u Słowianina — pieśń — ,o szczę­
ściu" !

K O N I E C .

prowadzić budowę kolei syberyjskiej i u to ro ­
wać sobie w ten  sposób drogę do Azyi wscho­
dniej i Chin, a równocześnie pragnie o p a n o - , 
wać kanał ftueski i zapewnić sobie wstęp do 
Azyi wschodniej od strony morza. Obszar zie­
mi, nabyty przez Rosyę, leży mniej więcej 
naprzeciw Adenu i to je s t  właśnie najbardziej 
znaczącem . gdyż Rosya w ten  sposób panuje  
nad wejściem do morza Czerwonego, a  przez 
to i do kanału  Sueskiego od strony Oceanu 
IndyjsKiego, co odpow iada do pewnego stopnia 
panowaniu  Anglii nad G ibra ltarem  N ajb a r­
dziej jednak charak terys tyczną w tej sprawie 
jest  okoliczność, że Rosya na  tej drodze m or­
skiej w ybrała  sobie miejscowość, bezpośrednio 
przylegającą do francuskiej kolonii ODoku.
Ten krok Rosyi szczególniej w Londynie  m u ­
siał obudzić zaniepokojenie, ale i dla Włoch 
ma niepospolite znaczenie, wobec ś w e ż o  z a ­
w artego z Abisynią pokoju. Okazuje się m ia ­
nowicie, że Rudini doskonale, trzeźwo oceniał 
sytuacyę polityczną, dążąc za wszelką cenę 
do wycofania się z kłopoiow w koloni, ery- 
trejskiej. Anglia zaś, zostawiając Wiocho w bez 
poparcia w czasie kam panii z _ Menelikiom, 
pozostawiła wolne pole do działania Francyi 
i Rosyi. ‘ -  —

W yrok sądu apelacyjnego w  A le­
ksandry!, skazujący . rząd  egipski na  za p ła ­
cenie 500.000 funtów szterl.ngów, wziętych 
z fun d u szó y  rezerwowych kasy długu p a ń ­
stwowego na ekspedycyę sudańsKą, uw ażają  
dzienniki angielskie za korzystny dia Anglii. 
W praw dzie  wyrok wypadł pomyślnie dla ska ­
rżącej F rancy i ,  — jednak  w m otyw ach swo 
ich orzekł, że do rozporządzenia pieniądzm. 
k a s y  długo po trzebną  ,est jednom yślność
wszystkich europejskich komisarzy Gdyby 
bowiem większość uznano za dostateczną, to 
do gospodarki fiuansowei wkradłby się p ie r­
wiastek polityczny, co naraziłoby na stra ty  
nieobliczalne sanacyę skarbu  egipskiego. P rzed ­
stawiciele bowiem państw, mało zaangażo­
wanych w pożyczkach egipskich, mogliby 
działać w porozum ieniu  na szkodę pansiw 
innych, bardziej zaangażowanych. K orespon­
dent Timesa z Paryża te legrafował teinn 
pismu, ze powszechn e we Francyi uchodzi 
wyrok aleksandryjski za cios, wymierzony 
Anglii, — ale dziennik ten równocześnie 
z telegramem podał wstępny artykuł, dow o­
dzący przeciwieństwa. M e uiega żadnej jednak 
wątpliwości, że właściwie Anglia wyszła z tej 
całej sprawy korzystnie, gdyż utrwaliła  przez 
ekspedycyę sudańską swoje panow anie  nad 
Nuem, — a F ran cy a  na dłuższy m ^że czas 
s tra - i ła  jeden  z dogodnych „koników* do przy­
p o m in a n a  co c h w ila '  Europie  kwestyi ew a­
k u ac j i  E g ip tu .  ~ ----------    —

Ś m ie rć  Maccu. Hiszpański poseł przy 
dworze wiedeńskim otrzym ał urzędową depe­
szę o śm iŁTci Macea, dowódcy powstańców 
kubańskich - i o samobójstwie syna drugiego 
naczelnika ruchawki Maksima Gom eza, F r a n ­
ciszka. Wieść ta w ywołała  w Madrycie niesły­
chany entuzyazm . Tłum y s tudentów  przebie­
gały miasto, zatrzym yw ały się przed g m acha­
mi m inisterstw a spraw  wewnętrznych  i kolo 
nij wznosząc okrzyk i;  Niech żyje Hiszpania! 
niech żyje a rm ia !  —  niech żyje Cirujeda! 
Miara radości za Pirenejami, wybuchłej na wieść 
o zejściu M acea tego niebezpiecznego wroga 
Hiszpanii, je s t  dowodem, jak  s trasznym był 
on dla generała  W eylera  i arm ii ekspedycyj 
nej. W  artykule  w stępnym wczorajszego n u ­
meru wspomnieliśmy, że Macea; chcąc zwv- 
Cięzko zakończyć długą kam pan ię—przekroczył 
linię obronną wojsk hiszpańskich około Tro- 
cha. Przeszedłszy ją , w dał się w walkę z ge­
nera łem  Cirujedą i śmiały swój krok p rzepła­
cił życiem W raz ze zgonem tego bohaterskiego 
człowieka braknie  powstaniu kubańskiem u 
głównego ducha  ożywczego, — zgon ten j e ­
dnak wcale nie oznacza upadku ruchu  kubań 
skiego. J e s t  on dia K ubanczyków  o tyle klę­
ską, o ile Klęską zawsze byw ała u tra ta  dziel 
n6go wodza. Bedzie to dla nich także nauką  
może, że w zaczepną walkę w daw ać  sie nie 
mogą i m uszą  przestać na obronnej par ty ­
zantce, zwanej u nich gerilasówKą

KRON IKA.
L w ów  dnia 11 Grudnia.

J u t r o :
— 12 grudnia. Sobota. Aleksandra żołn
— Wschód słońca o godz. 7 min 48 r a n o , 

zachód o godz 3 min. 59 wieczorem.
- -  Dnia tego w r r ku 1830, W ks. Konstanty 

ucieka przez Bug pod Włodawą.
— O godz. 3 popołudniu w teatrze hr Skarbka: 

„Uriel Ako.ta1’.
— 0  godz. 5 popołudniu w sali ratuszowej po­

siedzenie komitetu w sprawie balu prasy,
— 0  godz. 6 wieczorem w 3 sali uniwersytetu 

wiec ogólno-akademicki.
— 0  godz. 6 wieczorem w sali fizyki szKołv re 

alnej pos.edzenie Towarz. nauczyciel' szkół 
wyższych.

— O godz. 7 wieczorem w teatrze hr Skarbka. 
„Pumpmajor".
I*. P rezy d en t  m iasta  przesłał dziś dr. Fr. 

Smolce następujące pismo: Escelencyo ! Na wielce 
szacowne pismo z 2 grudnia 1896, main zaszczyt 
oznajmić, że Reprezentacja miasta Lwowa, speł­
niając życzenie Waszej Eksceleucyi, z uczuciem 
żywej radości przyjęła na pobiedzcniu dnia wczo­
rajszego opieke uad kopcem Unii lubelskiej, któ­
rego utrzymaniem i ustaleniem, Eksceieucya, nie 
żałując trudu i znacznych kosztów przez długi 
szereg lat raczyieś się zajmować.

Reprezentacya miasta Lwowa pcmuąc na pip 
tyzm, jakim Wasza Ekscelencya otaczałeś ten 
pomnik jednego z wielkicn i doniosłych aktów 
naród wych, starać się będzie otoczyć kopiec równą 
pieczołowitością i Btrzec ,ego istnienia, a następ­
com swoim przekaże staranne pielęgnowanie pa­
miątki, której Ty, Ekscelencyo, byłeś doszą 
i stróżem

Komunikując powyższą uchwałę i inteneye 
Reprezentacji miejskiej pozwalam sobie dodać, 
żeco do dalszych życzeń Waszej Ekscelency, do­
tyczących służby strzegącej kopca, stosunki nie­
bawem unormowane zostaną, nad czem osobiście 
czuwać będę

Racz Ekscelencyo przyjąć wyrazy głębokiej 
czci i poważania i t. d.

Doktorat. Dr. filozodt, Michał Kozłowski, 
rodem z Przemyśla, otrzymał na Jagiell. Uniwer 
sytecie stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Dr G rzegorz  Z ie m b ic k i ,  prymaryusz szpi­
tala powszechnego, powrócił z swej podroży na­
ukowej po Niemczech i Szwajcaryi do Lwowa.

T ow a rzy stw o  d z ien n ik arzy  p o lsk ich  na
odbytem wczoraj nadzwyczajnem walnem zgroma­
dzeniu, zamianowało członkami honorowymi : dr. 
Adama Asnyka i Hemyka Sienkiewicza -

Na p o s ied zen iu  Rady in. L itow a, odby­
tem wczoraj, przed przystąpieniem do porządku 
dziennego, oświadczył prezydent Małachowski, iż 
imieniem reprezeutacyi objął opiekę nad pomni­
kiem Ordona i nad kopcem Unii lubelskiej. Na­
stępnie interpelował r Heppe, co się dzieje z pro­
jektem odstąpienia gruntu miejskiego pod budowę 
domu politechnicznego. Na to oznajmił prezydent 
Małachowski, , że sprawa ta jest regulaminowo 
traktowaną i że dotąd wydał już o uiej opinię 
urząd budowniczy. Na wniosek dr. Pawłowskiego 
wybrano dla tej sprawy komisyę, złożoną z pp. 
Zaeharjewicza, dr Dulęby, dr Dziędzielewicza, 
dra Piska, dra Marchwickiego, Michalskiego, Ge- 
trfiza. Cybulskiego, Kowalczuka, Rawskiego i dy­
rektora miejskiego urzędu budowniczego p. Hoch- 
bergera. Komisya ta ma rozpatrzyć petycyę 
Towarz. politechnicznego i przygotować odpowiednie 
wnioski.
  Z porządku dziennego omawiano projekt prze­

niesienia zakładu karnego „Brygidek“ za miasto 
i wybrano ‘ dla tej spraw y kom isyę dia roKowań 
z rządem. W skład tej komisyi weszli1 Dulęba, 
Lang, Sincjkowski. Zacbarjewicz, Rawski, Goł<jb, 
dj reator budownictwa, fizyk, trzech radców ma­
gistratu i trzech człouków, których sekeya IV. ma 
wyznaczyć. Następnie dyskutowano nad ważną, 
a intrygami odwlekaną sprawą pomnożenia liczby 
aptek we Lwowir o cztery. Referent dr. Gostyński 
ągwiadczyl, że czterech aptekarzy lwowskich sprze­
ciwiło się uchwale Rady miejskiej, a m.rao popar­
cia jej przez namiestnictwo, ministerstwo zażądało 
rozmaitych niewykonalnych dochodzeń i wykazów. 
Sekeya IV. wniosła tedy, aby Rada odpowiedziała 
na to żądanie uiczem nie uzasadnione i z całym 
naciskiem ponowiła uchwałę Bwojij o pomnożenie 
liczby aptek. Po przemówieniach r. Liepesa, który 
pretensye ministerstwa nazwał meudałym szyberem 
i dr. Piska, uchwalono domagać się jak najrychlej 
szego zadośćuczynienia i uchwałom reprezentacyi 
gminnej.

Na zastępcę członka rady zawiadonczej fuu 
dacyi skarbkowskiej w miejsce Maryauskiego, który 
zrezygnował, wybrała Rada dr. Tabaczyńskiego. — 
Strażnikom miejskim w liczbie 119 polepszono 
kwaterowe o 24 zł roczn.e, co od 1 stycznia 1897 
pomnoży budżet wydatków o 2.856.

Uchwalono wniosek dr. Szpilmaaa, aby po­
datek od psów na r. 1897, bez względu na piec 
wynosił 4 zł. i dano na'wniosek sekcyi I 16 sty­
pendiów sierocińskieh cliłopcom, a 5 dziewczętom, 
przynależnym do gminy

W rócili.  Pp. Romanowski i Lukas, którzy 
wysłani byli dla badania organizacja magistratów 
w miastach stołecznych Austryi. powrócili dzisiuj 
do Lwowa, przywożąc z sobą nowe zapiski i nu- 
teryały. P. wiceprezydent Romanowski przezię­
biwszy się w ostatnich dniach, zaniemógł nieco 
i mnsi pozostać kilka dni w łóżka; p. radca Lu­
kas zupełnie zdrów. Ogólne wrażenie badan i stu- 
dyow odbytych jest niestetj niezbyt pomyślne dla 
władzy gminnej stołecznej — bo jak się dowia­
dujemy wszędzie urządzenia magistratu s<j lepsze 
i prostsze niż we Lwowie

RiliZ.yto g o !  — mianowicie p. Feldmana, 
z powodu naszego artykuliku o napaści Dziennika  
krakowskiego na Tow. Dziennikarzy Polskich. Roz­
miary i ton odpowiedzi świadczą dowodnie, że tra­
filiśmy w sedno. Wyzsza u n a s jednaK  miłość bli­
źniego, niż złośliwa uciecha. Dlatego też przy 
sposobności przyjacielska rad . niech pomknie pod 
adresem p. Feldmana - Jestto wprawdzie dla nas 
bardzo ucieszny widok, patrzeć, jak nadyma się 
szan. redaktor socyaluo żydowskiego organu, ale 
dla niego niebezpieczna to zabawka. A nuż pęknie ! 
Szkoda byłoby tak ładnego egzemplarza...

L w o w sk ie  T ow a rzy stw o  za liczko  we’4. 
Pod powyższą fiimą zorganizowało grono naszych 
kapitalistów nową mstytucyę finansową, z ograui- 
czoną poręką.

S t a t u t  e m e r y ta ln y  m ie jsk i  cofnięty zo­
stał z porządku dziennego wczorajszego posiedze­
nia Rady miejskiej, albowiem za godną uznania 
inieyatywą p. dr. Marjańskiego postanowiono tę 
sprawę jeszcze raz dobrze rozważyć w sekeyaeb, 
ażeby na pełnej Radzie ma oyło już dyskusyi uad 
tym przedmiotem. - - -----

Podnieśliśmy już w wczorajszym naszym nu­
merze, że postanowienia nowego statutu są w wielu 
punktach mniej korzystne, niż statut rządowy.

Dlatego podniósł p M. kon.eczność co naj­
mniej zrównania urzędników gminy z urzędninarai 
państwa, a to zarówno w interesie słuszności, juk 
i dobra służby. W prywatnej dyskusyi nad tym 
przedmiotem przyznano argumentacyi p. M. zu 
pełną słuszność i postanowiono sprawę tę prze­
dyskutować jeszcze raz ua wspólnem posiedzemu 
sekcyi II .  i V. Rady miejskiej. Nastąpi to 
w przyszłym tygodniu, poczeia pełna Rada udzieli 
swojej aprobaty tej sprawie.

Muzeum h is to r y c z n e  m iejsk ie  nabyło do 
swoich zbiorów obraz, przedstawiający wschodnią 
część rynku lwowskiego, pendzla artysty malarza 
Wesołowskiego Obraz ten dla większej wierności 
jest malowany bez zacuowauia perspektywy.

Każdy dom z osobna zawiera jak najdokła 
dmej wszelkie szczegóły architektoniczne i orua 
mentacyjne, wraz z tablicam1 i godłam. skiepo 
werni i przedstawia bardzo wiernie wszystkie 
dumy, między którymi jest kilka historycznego
z n a c z e n i a . - n?yr .ł~ ' r v

Moneta 10 fen igow a bardzo jest podobną 
do austryackiej dwudziestogroszówki, Korzystają 
z tego ludzie przedsiębiorczy, puszczając w kurs 
przy wymianie pieniędzy, 10 lenigów zamiast 20 
groszy. Zwracamy uwagę na tę mazdpulacyę, która 
ze względu, iż 10 fenigów wynosi nieco irnuej, niż 
10 groszy, przynosi korzyść jedynie tylko pomy­
słowym przedsięoiorcum w. m.

Z G o r l ic  donoszą nam, że tamtejsza Rada 
powi .towa wybrała wczoraj prezesem swvm dr. K a­
zimierza S z c z a n i e c k i e g o  Wiceprezesem wy­
brany p Wojciech R i e c h u ó s k i .  j

Na w iecu  s tro n n ic tw a  c h ło p sk ie g o  
w Nowym Sączu na wniosek p. Jaua Potoczku 
uchwalono jednogłośnie upoważnić zarząd stronni­
ctwa chłopskiego do wmes.ema prośby do księdza 
b.skupa tarnowskiego Lubos*, o przyspieszenie ka­
nonizacji błogosławionej Kunegnndy, ksieni kla­
sztoru Klarysek w Nowym Sączu. Zdaje się jednak, 
że sprawa ta nie tak prędko będzie załatwioną, 
bo jak obecny na wiecu ks. Źyguiiński wyjaśnił, 
potrzeba na ten cel, choć już 6.000 zł. zebrano, 
jeszcze 2.000 zł Tych 2.000 zł. jeszcze nie ma, 
i nie pomyślano jeszcze o ich zebraniu.

W ybór uzupełn iający  jednego członka Rady 
powiatowej w Jaśle z grupy gmin wiejskich, roz­
pisało namiestnictwo na dzień 14 stycznia 1897.

P o s ie d z e n ie  połączonych komitetów central- 
nycn wyborczycn obydwócn części kraju, odbędzie

się w piątek dnia 18 b. m. o godzinie dziesiątej 
przed południem w Krakowie, w gmachu Tow~ 
rzystwa Wzajemnych uLezpieczeń.

W ojna afrykańska. W przyszłym roku wyj­
dzie obszerne dzieło generała Baratiera, traktujące
0 wojnie włoskiej w Afryce. - ■■ ■ -

Dla kobiet  i o kobietach. Klemfcutyua 
Heim, znaua autorka książek dla dzieci, umarła 
w Berlinie w 71-szym roku życia. Największą po­
pularnością cieszyło się dz.ełko p. t . : „Radości
1 smutki podlotka". W  ostatnich czasach zmarła 
poświęcała się wyłącznie literaturze dla panien do­
rastających. — Księżna Maud, córka następcy 
tronu angielskiego, poślubiona przed paru miesią­
cami ks. Karolowi duńskiemu, odkłada wciąż swój 
wyjazd do Danii. Rezydencya młodej pary od dawna 
jest już gotowa na jej przyjęcie, a księżna z dnia 
na dzień wyjazd swój odkłada, nie mogąc się roz 
stać z ukochaną Anglią. Następca tronu duńskiego 
ma podobno w podroży swej zawadzić także o 
Wielką Brytanię, aby skłonić syuowę do osiedle­
nia się w kraju, który przez małżeństwo stał się 
jej drugą ojczyzną. — Pomiędzy primudonuarai 
panią Nordica i p, Melba, toczy się walka zacie­
kła. Powód do niej nastręczył Jan Reszke, który 
rolę Brunehildy, przeznaczoną pani Nordica, chciał 
uzyskać dla pięknej Australijki, Melby. Rywalka 
wywodzi żałosne skargi w dziennikach — Dwie 
Japonki, panny Kołu Lndo i Hana Abe, ukoń­
czyły czteroletnie studya w Laura Medical College 
w Cincinatti, i po cblubuem ziożeniu egzaminów, 
uzyskały stopień doktorów medycyny. — Podobno 
Li-IIung Czang wybrał dwie Chinki wyznania chrze­
ścijańskiego na przedstawicielki Niebieskiego Pań­
stwa w kongresie kobiecym, jaki się ma odbyć 
w r. 1898 w Londynie. Jest to Wielka inowacya 
w tem- państwie, gdzie dotychczas kobiety trzy­
mane były w ukryciu. Delegatkami będa paui Mał 
gorzata Whang i dr. Ha-Kiug-Eng Obie wycho­
wane są w zasadach amerykańskiego kościoła me­
todystów.

Wypadek w kopalniach. „ W arsz. D m e- 
wnin. “ pisze „Z Sosnowca donoszą nam, ze 
w kopalniach lir. Renarda w szackcie „Fanny“ , 
położonym w pabużu Sosnowca, w dniu 24. li­
stopada zdarzył sią nieszczęśliwy wypadek z ofia­
rami w ludziach.- -Jak wiadomo, w wyczerpanych 
lub ekspioatującycn się pokładach węgla kamien­
nego, pozostawia się zazwyczaj nienaruszonemi 
zuuczne jednolite i masy węgla, w formie słupów, 
których zadaniem jest służyć, jako podpory - dla 
górnych warstw sklepienia. Jeden z takich slupów 
runął gwałtownie pod ciężarem górnych warstw, 
a sklepienie pokładu węgła kamiennego przy spa 
daniu zasypało dwóch, pracujących w tem miejscu 
górników, Oprócz tego upadek olbrzymiej masy 
spowodował tak gwałtowny uapór powietrza i tak 
silny przeciąg, żc kilku - górników, -  pracujących 
znacznie dalej, zostało rzuconych o ziemię lub
0 ściany, przyczem odnieśli mniejsze lub większe 
rany. Nasuwa się naturalnie pytanie co mogło 
spowodować takie uagłe runięcie podpory i kto 
inoze zaręczyć, że sto innych, znajdujących się 
tamże podpór nie grozi tem samem ? lak ich  me 
bezpiecznych przyczyn nie można chyba zaliczyć 
do kategoryi zupełnie niepiz“widzianych1‘.

P o z n a ń  d 9 grudnia. (Sprzedaż ziemi po l­
skiej. Polski teatr do Berlina. Otrucie szminką). 
Dobra rycerskie Klonowo w powiecie bydgoskim 
sprzedał p. Żuławski właścicielowi dóbr Netz’owi 
z W.ąga za 156.000 marek — Tutejszy teatr 
polski zamyśla na maj w r. 1897 wyjechać do 
Herlina w jednym z większych teatrów tamtejszjcb 
dac około 20 przedstawień z repertuarem, złożo­
nym z dramatów i komedyj. Dla ludności polskiej 
w Berlinie, skazanej na przedstawienia wyłącznie 
niemieckie, widowsta teatru polskiego będą istną 
biesiadą duchową, pytanie jednak, czy powodzenie 
kasowe odpowie oczekiwaniom, a czy nawet koszta 
będą pokryte, bo kolonia polska w Berlinie to prze­
ważnie ubodzy robotnicy, którzy na przedstawienia 
teatralne nie mają funduszów, a szczupła garstka 
zamożniejszej inteligencji chyba nie zapełni wię­
kszego teatru. — Zdarzył tu się fatalny wypadek. 
18-letnia córka ajenta handlowego N., idąc na 
bal, natarła się szminką W nocj nabrzękła jej 
naprzód twarz, a potem cala górna część tułowiu 
Nieszczęśliwą wSród okr ipnych męczarń odstawiono 
do kliniki, gdzie następnego dnia wyzionęła ducha 
Analiza szminki wykazała ogromny procent aniliny
1 ta właśnie trucizna przedostawszy się przez pory 
skóry, sprowadziła śmierć dziewczęciu

Z o b serw aioryu m  szko ły  p o l i tech n iczn e j
we Lwowie.

Dnia 11 grudnia, 10 godz. rano.
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W iadom ości kośc ie lne . Archidyec. lwuwska 
obrz. łać. . Kanoniczną mstytucyę na probostwo 
w Mielnicy otrzymał ks Julian Kamiński, dotych­
czasowy administrator tamże. — Administratorami 
ustanowieni: w Dzikowie ks. Ludwik Ryś, w Bu- 
kaczowcach ks. Józef Czarkowski, administrator 
z Doliny. — Jurysdykcyę otrzymał ks. Michał Stu 
pniecki, emer. proboszcz DoDrotworski.

W czy te ln i  kato lick iej ,  we wtorek d 15 
grudnia będzie miał odczyt, prof. Michał Lityński, 
p. t : „Koscioł św. Piotra w Rzyimo Ustęp z dzie­
jów sztoki chrześcijańskiej".

Z tow arz . p r z y ja c ió ł  uczącej się młodzieży. 
Walne zgromadzenie Towarz. odbędzie się w nie­
dzielę du-a 13 gruduia o godz. 12 w poładnie 
w sali ratuszowej.

Z pow od u  8Willt, następny odczyt prof. dr. 
Balasitza „o procedurze cywilnej" dla urzędników 
sędziowskich, odbędzie się 21 stycznia p. r.

N o w y  urząd p od atk ow y otwarto z duiein 
1-szym grudnia w Podbuju

N ow y urząd p ocztow y  wejdzie w życie 
z dniem 16 grudnia r. b w miejscowości Lipnik, 
w powiece biaiskim, ze zwykłym zakresem czyn­
ności.

D yrekcya p o c z t , z< względu, iż przed 
świętam Bożego Narodzenia ruch przesyłek zna-

* )  P o d a n e  s t a n y  b a r o m e t r u  są  z r e d u k o w a n e  do po- 
zi mu m o r z a  i p r z y  t e m p e r a t u r z e  0°  C. C h c ą c  o z n a c z y ć  
stan b a r o m e t r u  d l a  p e w n e j  w y so k o ś c i  n m e tró w ,  n a le ży  
w o g ó l n o ś c i  a n /1 1  m m .  o d ją ć .

** ) 0 pogodnie — 10 całkiem  zachm urzone.

cznie się wzmaga, zwraca uwagę publiczności, aby 
celem uniknięcia możliwych omyłek lub opóźnień 
dostawy i połączonych z tein strat: 1) adresy na
przesyłkach przytwierdzano w sposób trwały i unie 
możebniająey przypadkowe oderwanie się od pa­
czek ; 2) by do posyłki wkładano jeszcze urugi
adres, na podstawie którego możuaby ją w razie 
zagiń.ęcia zewnętrznego adresu doięczyć adresa­
towi ; 3) aby w razie umieszczenia adresu na tak
zwanej chorągiewce przymocowywano dwie takie 
chorągiewki o rówuobrzmiącycb adresach ; wreszcie 
4) zaleca się podać zarówno ua adresie przesył 
kowyin, jako i na odnośnej posyłce dokładną za­
wartość pakunku w jednostkach ilościowych (kilo­
gram, litr, sztuka i t. p.), a to, aby przyspieszyć 
manipulucyę, pGączouą ze ściąganiem 1 podatku 
konsumcyjnego.

t  F e l ik s  B ień k o w sk i .  Dnia 10-go b. m. 
umarł we Lwowie na wadę serca, po kilku duiai h 
zaledwie choroby, jeden z najzacniejszych i naj­
bardziej zasłużonych niedobitków powstania 1863 
r , starszy inżynier Wydziału krajowego, F e l i k s  
B i e u k o w 3 k i. Urodzony w r. 1838 w Radomiu, 
uczeń szkół średnich w Suwałkach, był inżynierem 
komunikacyj lądowych i wodnych w Warszawie, 
gdzie należał do najczynniejszych czloiikow orga- 
nizacyi przedpowstańczej. W powstaniu brat udział 
jako porucznik kawaleryi narodowej w wyprawie 
Krukowieckiego, i szaloną szarżą w kilkanaście 
ludzi na szwadron dragonów moskiewskich przy 
czynił się do uratowania samego Krukowieckiego, 
osaczonego z dziewięcioma ludźmi w Glauowskim 
dworze i broniącemu się śród płomieni przeciw 
całej kompanii piechoty Ś. p. Feliks służył potem 
w jeżdzie Różyckiego i przeniósłszy się p i upadku 
powstania do Paryża, zarabiał na chleb,'jako fa­
chowy inżynier, przy francuskich kolejach żelaz­
nych Powróciwszy do kraju w r. 1868, ustąpił 
do służby krajowej, w której odznaczał się do sa­
mej śmierci nieposzlakowaną uczciwością i najsu­
mienniejszą pracą. Jako członek wydziału Sokoła 
lwowskiego, Towarzystwa politechnicznego, Towa­
rzystwa szkoły ludowej, Tow, weteranów 1831 
i 1863 roku, Tow. demokratycznego, Skarbu na­
rodowego, jako inieyator i wykonawca pomocy 
stypeudyainej dla gimuazyum cieszyńskiego, i w o- 
góle jaku najczynnirjszy członek wszystkich sfo- 
warzyszeń, dążących do podniesienia bytu narodo­
wego i do oswobodzenia ' Ojczyzny, nieboszezjk 
odznaczał się wytrwałą i gorliwą działalnością, me 
zważającą ua żadne przeszkody i rozczarowania 
Jako przełożony i kolega—zostawił po sobie w W j- 
dziaie krajowjm i we wszystkich Towarzystwach 
do których należał najlepszą pamięć i śmierć jego 
obudziła" wszędzie żal najszczerszy po takiej, ni- 
czem me powetowanej stracie dla sprawy narodo­
wej, której służył wiernie i wytrwale usąue tul 

jinem , jak na prawego Polaka przystoi.
Cześć jego pamięci!

2.marli. J;.n S t p n n u c e n  Kenarowi--/ ,,  kupn-c i 
b y w m e l  liii a / K r a k o w a ,  h r a d n y  m ie j s k i ,  li. syfu s i l  
k ngr-Hgatiyi k u p m c m e j  w K r a k o w i e ,  c - t o u e k  w li y l a  fu  
W i e l k i e g o  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  m ia s t a  K r . i k o « a ,  c e n z o r  
B a . ik u  a u s t r o - w ę g n - r s K ic g o ,  b. p re z e s  S to w a r i  JŚodal.-H 
M a r i a u i ,  p r z e ź y w s / .y  16 la t,  w c z o r a j .  — L eo n  K o n . b  
Laskon-s ic i ,  p u ł k o w n i k  i p o d k o m  -rzy ,  b .  w ła ś c i c i e l  i lób r  
Ust rzyk i- .Je -d i- i i ,  n a g l e  w d n i u  5 In m .,  w K r a k o w ie .  — 
K a t a r z y n a  z P r / . y s t i i p n i c k i e h  S t a w o w s k a ,  w d o w a  po l e ­
k a r z u .  p rz e ż y w s z y  80  l a t ,  w K r z e s z o w i c a c h .  —  S n n i -  
s ł a w  D u b r a w s k i ,  a s y s t e n t  p o c z to w i  w K r a k . iw ie  w 3d 
r o k u  ż y c i a .  —  R o z a l i a  7. F e l i k s ó w  S u i l s o n o w a .  l i t e ­
r a t k a ,  k o b ie t a  o n g i  b a r d z o  z n a n a  w K o n g r e s ó w c e .  
£ dz ip  p r z e b y  w a ł a  i gką  l n a s t ę p n i e  do Gfc.dcyi p r z  b y ł* ,  
p r z e ż y w s z y  8 0  l a t ,  w ' a r i k o w i n .  —  A lf r ed  N bel , w . - 
n a l i t z e a  d y n a m i t u ,  w St.  R u n o .  —  W  D r o ż n i  z n a k o ­
m i ty  s t a t y s t y k  E r a .  E n g e l  k t ó r y  p r / e z  d ł u g i e  l a t a  t n #  
d y r e k t o r e m  s t a t y s t y c z n e g o  n i m a  w B j r i i n i e

M k ił ló .y  l u n r l o w y  K  >nięr 
l i i s t o r j  i  s / A u k i  w  U m l a - P e s z R D 1*).

fDokoilczenie).
Na samotnie sterczącej, niedostępnej z tr/ech 

stron ikale, rozłożył się szeroko, amfiteatralnie, 
zamek, u którego stóp wije się wartka Orawa. 
W szczelinach skały wzroSnięte świerki i krzewy 
zdobią zielenią całą górę Wzniesione ua niej ba­
szty, blanki i wieżyce zamku, schodząc od szczytu 
góry do stoku, tworzą prześliczną lylwetę, jakby 
m.aita na skale. Jakoż rósł ten zamek stopniowo 
od 14 st. począwszy, a każdy niemal z licznych 
właścicieli jego pozostawił po sobie jakąś nową 
dobudowę Na szczycie bramy wchodowej widnieje 
na tarczy kamiennej rzeźbiony herb polski Ko>-nicz, 
nad którym litery J 6  D u dołu 1540 a Herb 
len kilkakrotnie spotyka się nad drzwiami niegdyś 
kuinnat zamkowych. Św .adczy on, iż zamek był 
częściowo dziełem i w posiadaniu rodow polskich. 
I rzeczywiście pr ez dłuższy czas zamieszkiwał go 
głośny w dziejach naszych Władysław książę Opolski, 
następnie Komorowscy, których król Maciej wy 
guał do Polski, zamek zabrawszy w swe posiadanie.

W 15 st przeszedł zamek ten na wła­
sność Turzów, którzy w 14 st. przyszedłszy z Pol­
ski do Węg.er. wzbi.i się w ogromną potęgę.
W górn/j częsc1 zamku uad oddrzwiami znajduje
się duża tarcza herbowa, w kamienni rzeźbiona,
z napisem: m  pensis Francissci Turzo erecta. 
a. 1561 u spodu dewiza Tazzów: Vivt ul vivas. 
Obecnie hrabstwo Orawa wraz z zamkiem ma kil­
kuset współwłaścicieli, jako członków rodziny Tu- 
rzów, z których każdy pobiera udział z dochodów 
hraDstwa, wynuszących rocznie ekoło 200.000 zł. 
Dochód ten jednak tak się rozdrabia, iż niektórzy 
z współsukcesorów, stosownie do stopnia pokre­
wieństwa pobiera.ą zaledwie po kilkadziesiąt cen­
tów rocznie. Właścicielem hrabstwa obecnie jest 
ks. Esternazy, zarząd zaś prowadzi p. kuDinyi 
zawołany archdotog zbieracz starożytności.

W dolnej części zainl u, dobrze utrzymanej, 
znajdują s ię : archiwum ; zamkowe, zbiory arehe- 
OiOgiczne, mineralogiczne i łowieckie z okolic 
hrabstwa — nadto kościół i duża' komnata re- 
cepcyjua, mieszcząca szereg portretów magnackich 
rodzin węgierskich, począwszy od Turzów, którzy 
byli władcam. hrabstwa. G ónu  część zamczyska 
mocno ucierpiała od pożaru w i 808 r., pozostały 
tam tylko zewnętrzne Ściany, które spora ich 
grubość dobrze jeszcze utrzymuje w całości, nie­
dawno zaś dorubiuue schody drewniane puzwalają 
dostać się na najwyższe galerye, z obu stron 
szczytowej baszty umieszczone, dając mozuość 
nasycić oko przepysznym widokiem, roztaczającym 
się nad doliną Orawy.

Oglądanie zamku i okolic, następnie hojne 
przyjęcie imieniem ks. Esterhazego zajęło nam 
tyle czasu, iż dopiero pożnym wieczorem zdąży­
liśmy z powrotem do Kralowany, skąd uczestnicy 
kongresu, po serdeczuem pożegnaniu rozjechali 
się, unosząc miłe wspomnienia spędzonego razem 
czasu i uzbieranych wrażeń. Jakoż przyznać na­
leży, że naród węgierski posiada niewyczerpaną 
energię i silę zywetną w pracy cywilizacyjnej. 
Walcząc przez wieki za wolność, miał on zawsze 
umysł i serce otwarte dla sztuki, utrzymał przeto 
indywidualność wybitnie artys'yczną, a niejedno 
imię węgierskie zaznaczyło się korzystnie w ogól-
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nym postępie wiedzy i sztuki. Obecnie artyści 
węgierscy, wolni od manii izolowania swej sztuki 
chorobliwą easceutryczLościa, składając na ,,ej 
ołtarzu ducha historycznej tradycyi, dąią  do utrzy­
mania w niej zawsze indywidualności narodowej 
Jest to dązen.e zdrowego serca i ducha, a więc 
szczęść im Boże! W l. Hehczyńsk.

Zagisii t a l e .  iiaiilowt i artystyczne
Repertuar teatra lny . Ttati hr. Skarbka : 

Dzis w piątea po raz pierwszy „Zwycięztwo* (La 
R ea ita1 sztnka w 3 akt. z włosi..eg; Giroiamo 
Roretti'ego

W  sobotę po południu o gcdz. 3 ej „Uriel 
Akosta". — Wieczorem o godz. pbł do 8-ej 
„Pumpmajoi

W  przyszłym tygodniu ujrzymy awie nowości 
a mianowicie: „Wilki i owce" *rotochwila w 4 
akt. Jordana i „Szkoła kadetów*" operetka w 3 
akt. Weinbergera — którą obecnie wznawiają 
w Wiednia z parną Kopaczy-Karerag i Biaslem,

Nu ą w iaz i lk ę  dla polskiej dziatwy pojawi 
się w tych dniach na puikach księgarskicn dziełko 
z 28 utworami najcelniejszych autorek i autorów 
polskich i z 21 rysnukami znakomitych malarzy. 
Dochód przeznaczony na budowę szkoły polskiej 
w Biały. lYydawmctwo to powinno znaleźć go­
rące poparcie u społeczeństwa polskiego. Zamó­
wienia przyjmują księgarnie krakowskie.

. .D zw o n  zatopiony**, oaśń dramatyczną 
Gerharda Hauptmauna, przedstawiono w berliń­
skim „Deutscbes Theater*. Publiczność z silnem 
zaciekawieniem śledziła pizebiegu akcyi, w której 
fabuła prześlicznie się w.ąże z tajemniczą symbo­
liką. Autora wywołano niezliczoną ilość razy, 
w czem niektórzy widzieć chcieli demonstracyę 
przeciwko „ndokorowanemu 1 Wildenbrnchowi Jak 
wiadomo. Hauptmann nie otrzymał t. zw. nagrody 
Schilleid, która przypadła Wildenbracho’i na wy­
raźne żądanie cesarza Wilhelma.

Z l i t e r a t u r y ” W Warszawie wyaała firma 
Gebethnera i Wolffa następujące własnego nakładu 
książki dla dzieci i młodzieży: Zofia Bukowiecka.
„ Hiotorya o Antku Rolniku*, opowiadanie dla mło­
dzieży, z rysunkami St Sawiczewskiego. Warsza­
wa 18S7. — Walory Przyborowski. „Madejowe 
łoże“, opowiadauio histuryczne z XI. wieku, z 6 
rysunkami Tad. Cieślewskiego. Warszawa 1897. — 
Bronisława Porawska. „Jedynaczka", powieść dla 
młodzieży, z ryciną. 1897 -- Z. Morawska „Wi­
tek z Kleparza", obrazek, z ryciną Biblioteczka 
dla młcdzieży, tom XII. Warszawa 1896. — Ma- 
rya Weryho. „V, zimie", książeczka dla małych 
dzieci. Warszawa 1896. — Eugeniusz Mtiller 
„Młodość sławnych ludzi", przekład Jaua Chęciń­
skiego. Wydanie trzecie, z 23 ma rycinami. War­
szawa 1897. — Juliusz Yerno „Cudowna wyspa", 
przekład M, D. z szesnastoma ilustracyaini. War­
szawa 1897.

Z l i t e r a t u r y  . Paweł B e r t .  Pierwsze wia­
domości z geometryi doświadczalnej, w zastosowa­
niu do mierzeniu odcinków, powierzchni objętości, 
ze 141 drzeworytami w tekście. Spolszczył 8. 
S r e b r n y .  Warszawa. Nakładem księgarni Teo­
dora Faprockiego ! S-ki 1897

Kazimierz T e t m a j e r .  Wybór poezyi. W ar 
ssawa. Nakład Gebethnera i Wolffa 1897,

Gustaw K a i p e i e B .  Rzut oka na literaturę 
żydowską Przekład z niemieckiego. Warszawa. 
Nakładem księgarni G Centnerszwera. 1896.

Wincenty K o s i a k i e w i c z .  „Plama' (z pa- 
liiięluikow wynalazcy) Warszawa. Nakładem Ge­
bethnera i Wolffa, 1897. (Powieść ta zuana jest 
czytelnikom Słowa i  odcinka tegoż dziennika za 
•ok bieżący).

R a m e s t a n  K iziinierz Niemicrowski). „Pa­
lec Boży . Powieść oryginalna. Warszawa. Nakla' 
dem księgarni Dubów.kiego i Gajewskiego. 1897.

„Zoiorek powiastek", opowiadań, wierszyków 
i ćwiczeń dla dzieci oń lat 7 do 9 -c iu ; ułożyły 
L Sempołowska i J  llnszlichtówna. Warszawa. 
Nakład Gebethnera i Wolffa. 1897.

„Eucyklopedya rolnicza", wydawana stara­
niem i nakładem Muzeum przemysłu i rolnictwa 
w Warszaw.c Zeszyt LXTI. (Obejmuje tylko dwa 
artykuły: „Mleczarstwo i Mleko", obadwa przez 
dr. Waleryaua Kleckiogo). Warszawa. Skład głó- 
WDy u Geoetbnera i Wolffa 189ts.

„Biblioteka najcelniejszych utworów literatury 
europejskiej". Rok dwudziesty trzeci. Tom 276 
1896. Miesiąc wrzesień. Treść. Literatura p o ls ta . 
„Dzieje literatury powszechnej" ^ark. 37—38) 
i „Fr. Karpińsk'", Dzieła (ark. 9 — 16). Warsza­
wa. Nakład i druL S. Lewentala.

„Eucyklopedya ilustrowana wiadomości poży­
tecznych. Zeszyt 12 (od „Kamica nerwowa* do 
„Klasyfikacya roślin1). Nakład Michała Arcta 
w Warszaw'e

„Rocznik Towarzystwa11 osad rolnych i przy­
tułków rzemieślniczy ch za rok 1895 (wydany przez 
zarząd Towarzystwa |. Część I. Warszawa 1896.

Z l i tera tu r  obcycb „Młodość Leona X iII“. 
P. Boyer d Agen w książce p. t  „la Jeuuesse de 
Leon XIII ", wyszłej niedawno w Paryżu, skreślił 
iiietylko lata młodzieńcze przyszłego papieża 
i pierwsze kroki na drodze duchownej, lecz przed­
stawił nadto genealogię i historyę jego przodków 
od XIV. st.nlecia, zaczynając od ks. Pecci Diskupa 
w Grosseto, poety i autora „Życia św. Katarzyny", 
któiy zmarł w r. 1326 i został pochowany w ka 
tedrze Sieneuskiej, gdzie następnie Donatello wzniósł 
mu nagrobek. W w. XVI. rodzina Pecci’ch osiadła 
w Carpineto, gazie też pozostała i gdzie przyszedł 
na świat Leon XIII. Drugą część tomn, p. Boyer 
poświęca m’odości przyszłego papieża, pizytaczająe 
w.ele z jego korespondencyi do rodziny. Liczne 
ilustracje z portretami papieża w rozmaitych epo 
kacb życia, jego domu rodzinnego, miejscowości, 
które zamieszkiwał, dodają jaszcze uroku tej książce

Piotr Denis, niegdyś jeden z najbliższych po 
wierników jenerała Bonlangera, napisał dramat 
z życia generała p. t „Na śmierć i życie"! Dra­
mat będzie wystawiony w jednym z teatrów pa 
ryskich

T e a t r a l ia .  „Fryue", najnowsza opera Saint 
Saensa, w tych dniach wystawiona w Medyolanie 
w teatrze „Li.ieo internationale", niezbyt świe­
tnego doznała przyjęcia. Libretto, zakrojone na 
operę kom.czną, jest dosyć słabe, muzyka zaś, choć 
misterna i elegancka, nie zdońywa się na siłę i 
humor. Wogóle publiczność dozi ała oawodu. Rolę 
tytuiową śpiewała pani Sanderson

/j s ądow e j  sali.
(D ziennikarz rewolwerowy p rzed  sądem).

Na wczora.szem pop.Jadu,owem posiedzeniu 
przesłuchano ostatniego świadaa w sprawie staro 
sty Bilińskiego, mianowicie gr kat. księdza Hila­
rego Sołtykiewicza, proboszcza w Stroniatynie. 
Ksiądz zeznaje po rusku, że dlatego nie chciał 
zrazu udzielić Kamtanom ilubu kościelnego, pa-

nieważ dzisiejsza Kapitanowa utrzymywała stosu­
nek miłośuy z obecnym swym mężem jeszcze za 
życia swego pierwszego małżonka Mis.ajiy, co sta­
nowi kanonizacyjną przeszkodę (impedimemum) do 
małżeństwa. O stosunku Justyny do starosty Bi­
lińskiego świadek nic nie wie, śluo cywilny uwa­
żał ks. S. za „atak na św. wiarę" i może śmiało 
powiedzieć, ż„ wypadek ten niezwykły, wywołał 
nietylko w powiecie, ale i w całej ouolicy powsze­
chne zgorszenie. Na tej podstawie wytworzyła się 
nawet legeuda, że „p. starosta sam chrzci, śluby 
daje i grzebie ludzi".

Po przesłuchaniu tegu świadka, przewodni­
czący przerwał rozprawę co do zarzutów, czyuio 
nych przez p. Breitera staroście Bilińskiemu Ma 
być jeszcze w tej ■ sprawie przesłuchany jeden 
świadek, który jednak na razie przybyć nie mógł, 
z powoda słabości.

Z kolei przystąpiono do drugiej sprawy, obję­
tej aktem oskarżenia, mianowicie inkryminowanych 
artykułów Monitora p. t . : „Kurator fundacji
Bkarbkowskiej w świetle promieni Roentgena." Ge­
neza tej sprawy przedstawia się tak, że p. Schmidt, 
właściciel Skoiego, zamierzał w swoim czasie na 
być od fundacji skarbkowskiej znaczniejszą ilość 
drzewa z dóbr Smorze, za cenę 6000 zł. W  tym 
celu przybył do Lwowa i tu, wraz z adwokatem 
swoim dr. Srokowskim wypracował kontrakt ku­
pna, i nie pozostawało jaż nic, jak podpisanie 
kontraktu przez kuratora hr. Sitarbka. Nagie oa 
roozyl hr. Skarbek podpisanie kontraktu, a jedno 
cześuie zjawić się mieli u p Scnmidta, będącego 
w kawiarni teatralnej, dwaj handl rze drzewa: 
Bajer i Hersz H dberg , którzy zażądali prezentu 
10 wagonow desek, lun 3000 zł. w gotówce, ina­
czej bowiem hr Skarbek nie podpisze kontraktu. 
Dr. Srokowski, rzecznik p Schmidta, zażądał 
wówczas w kanceiaryi fundacyjnej stanowczej de- 
klaracyi, poczem hr. Skarbek kontrakt kupna 
podpisał. Z artykułn Monitora wynika, że knbai, 
ten miał być przeinaczony nie dl;; nandlarzy, lecz 
dla samego kuratora, i to właśnie stanowi punkt 
główny oskarżenia.

O s k a r ż o n y  p. Breiter opowiada znaną hi- 
storyę wydzierżawienia gmachu skarbkuw9kiegc przez 
fundację saaibkowską na lat 60 i przypomina, że 
ów monstrualny kontrakt dzierżawy* wywołał 
nietylko w prasie, ale i u władz krajowych nis 
zadowolenie. 0  faktach, objętych artykułem, sły­
szał oskarżony od mecenasa dra Obmińskiego, 
a ten znowu zasięgnął informacyj co do tego od 
brata swego i adw Srokowskiego.

Dr. Grek, oskarżyciel prywatny, żąda wezwa­
nia 4 nowych świadków, mianowicie.- hr. Skarbka, 
Heilberga, Bajera i urzędnika fundacyi Borzern- 
skiego na stwierdzenie, że hr. Skarbek jest 
w sprawie interesu z p. Schmidtem zupełnie 
czysty.

Sprzeciwia się temu obrońca dr. Asckkenaze, 
który twierdzi, że nie należy wysnuwać z arty­
kułu wniosków pro lub contra Skaroek, gdyż to 
do sprawy me należy i oskarżony nie może z tegu 
miejBta odpowiadać za to, że się taki a me inny 
wniosek wyc.ąga z artykułu Monitora, jak w tym 
wypadku nieprzychylny dla kuratora.

Trubuuał ogłosi dziś dopiero swą uchwałę.
Świadek adw. Ob m i ń s k i  dowiedział się

0 faktach, objętych artykuiera Monitora od brata 
swego i dr, Srokowskiego. Spisał sobie notatki
1 dał je p Breiterowi w kawiarni Centralnej, są­
dząc, iż taka sprawa nadaje się do publicznego 
tiaktowania i powinna być w tej drodze wy­
jaśnioną, Dr Ob. odniósł indywidualne wrażenie, 
jakby za handlarzami stal ktoś jeszcze.

Adw. di S r o k o w s k i ,  rzecznik p. Schmidta 
opowiada z kolei genezę interesu p. Schmidta 
i stwierdza, że w kawiarni teatralnej rzeczywiście 
zbliżył się doń Hersz Heilborg i zażądał w.ado- 
mego kubana, grożąc, że inaczej interes rozbije, 
t. j. że hr. Skai bek kontraktu hupua drzewa nie 
podpisze. Świadka oburzyła ta bezczelność faktora 
i postanowił bezzwłocznie zbadać sprawę w kan- 
colaryi fundacyjnej

Na tem przerwano posiedzenie wczorajszo

Na dzisiejszej rozprawie zeznawał jeszcze 
świaaeh adw S r o k o w s k i ,  który dawał bliższe 
szczegóły co do interesu drzewnego swego klienta 
p. Schmidta, oraz stosunku jego do fundacyi. In ­
teres cały wynosił około 15 do 20.090 złr P, 
Schmidt złożył już kaucyę w kwocie 6uu0 zł. 
Cofnięcie się od interesu, już we wszystkich szcze- 
goła sh omówionego wspólnie i ułożonego — uwa­
żał świadek za stauowczo menonorowe. Śwadek 
powiada, że Bajer, jako bliżej stojący fundacyi, 
wysunął pr.wdopodobuie Heilberga, jako swego 
pełnomocnika, cńoć wydawać się mogło, że mają 
w tern wspólny interes.

Świadek adw. dr. T e  o ba  ld  S e u i l s k i  ze­
znaje, że kontrakt kupna drzewa, po zatwierdzeniu 
go przez radę administracyjną, miał być w trzy 
dni później przez kuratora podpisany. W dniu 
oznaczonym oświadczył świadek, juko adwokat fun­
dacyi, że znalazł się na drzewo lepszy kupiee, 
dający „leusze gwaraneye majątkowe". Heilberg 
bowiem ofiarowywał 10%  więcej. Hrabia Sk był 
już uprzedzony przedtem przez Bavera. że zgłosił 
się inny oferent, daleko korzystniejszy, i dlatego 
polecił odroczenie interesu z p. Schmidtem. Świa­
dek nigdy nie przypuszczał, ażeby Bajer mógł pro­
wadzić jakąś intrygę i imał do B, zaufanie, tein 
większe, że Bajer był persona grata  u hrabiego. 
Dopiero w ostatmch dniach przyznał się Baier, 
że nakłonił był Heilberga do wniesienia drugiej 
oferty. Świadek wiedział, że Hersz Heilberg pro­
wadził interesy z Bajerem, ale gdjby był znał 
bliżej tajemnice nici, wiijżąue tych panó», to sta­
nowczo by ostrzegł hrabiego przrd ofertą Heil­
berga. Podrażniony temi faktami adw. Srokowski, 
mógł namiętnie wyrazić się o fundacji — świadek 
to dobrze pojmuje,

Artykuł Monitora wywarł na świa Iku takie 
ważenie, jakoby imputowano hrabiemu branie 
kubana. P. Bajer jest niejako funkeyouaryuszem 
fundacyi a uawet do pewnej części jakiejś budowy 
spólnikiem hrabiego — słowem pozostaje z hr. 
Sk. w licznych stosunkach finansowych.

Św. adw dr. Al. L i s i e  w i cz zeznaje, że 
o sprał.ie, będącej przedmiotem rozprawy, była 
mowa na Radzie dyscyplinarnej w Izbie au*oka 
ckiej. Adw Srokowski mówił tam, że odniósł był 
wrażenie jakoby między postępowaniem Heilberga 
a hr Skarbka był jakiś związek, a świadkowi wy­
dawało się, że dr. Srokowski chciał wprost po­
wiedzieć, „żecała sprawa jest podejrzana".

Św. Vdolf S c h m i d t ,  właściciel skolskich 
dobr, zeznaje po niemiecku. Powiada on, że kiedy 
się zgłosił u syndyka, aby tamże podpisano kon­
trakt, d r  Sem.lski oświadczył, że hr. Skarbek po 
poram.o dopiero podpisze. Wtem zjawił się kel­
ner, który poprosił Schmidta do kawiarni teatral 
nej. W  zao,ępstwie Scnmidta ud ił się adwokat 
Srokowski, który tam zastai Heilberga. Z opowia 
dania dra Srokowskiego, p. Schmidt odniosi wra­
żenie, że w kawiarni Heilberg oświadczył, że po­

psuje interes, jeżeli mu Schmidt, tytułem odcze- 
pnego nie da 10 iu wagonów desek. Po kilkumi­
nutowej przerwie, ogłosił p. przew. uchwałę try­
bunału, przychylającą się do żądania oskarżyciela 
prywatnego dra Greka, aby wezwano nowych 4 
świadków: hr. H. Saarbaa Heilberga. Bajera
i Borzemskiego na wiadome okoliczności.

Świadek Emilian B o r z e m s k i  został zaraz 
przesłuchany. Jest on stałym urzędnikiem kurato- 
ryi fundacyi hi. Skarbka. Opowiada również ge­
netyczny rozwój sprawy konvraktu kupca drzewa 
przez p Scnmidta i stanowczo odpiera, jakoby 
istnieć mógł jakikolwiek związek Diiędzy kurato­
rem h.. Skarbkiem a Heilbergam

Świadek Jan Wl. B a j e r ,  zarządca drzewa 
r fundacyi skarbkowskiej i przedsiębiorca samo­
istny, seb irakteryzowany jnż przez tyndyka Se- 
milskiego jako persona grata  u hr. Skarbaa, ze­
znaje, że H. Heilberg proponował mu wpraw Izie 
zrobienie interesu do spółki, celem usunięcia oa 
kupna p. Schmidta, ale świaaek się nie zgodził.

Następnie świadek przestrzegał nawet hra- 
Diego przed Herszem Heilbergiem, jako człowie­
kiem, używającym złej reputacyi i „bawiąc) m się 
lichwą*. Łączył . świadka z Herszrm, rzekom o  
„póimiiionerera" togo rodzaju mJy stosunek, że 
pożyczył sobie odeń 500 zł.

Św. H e n r y k  hr. S k a r b e k ,  kurator fun­
dacji Skarbkowskiej, charakteryzuje również Her- 
sza Ilcilb^rga, owegu „Hintennanua", jako nie­
ciekawe indywidjum. Hrabia zaproponował mu za- 
kupno drzewa w dobracn Smorze, boć od kupców 
i oferentów trudno wymagać świadectw moralno­
ści. Gdy otrzymał ofertę pp Gredta i Schmidta 
ze Skoiego, przedstawił ją radzie administracyjnej 
do zatwierdzenia, gdyż pp. G i S. dawali brabie 
mu w ększą gwarancyę. Syndyk, p dr. Semilski, 
zawiadomił świadka, że Heiloerg usiłował wyłudzić 
od p. Schmidta 3 000 zł., tytułem odstępnego od 
intorem kupna drzewostanu. Fakt ten oburzył do 
najwyższego stopnia hrabiego i bezzwłocznie pod­
pisał kontrakt z p Schmidtem, aczkolwiek Heil­
berg zapowiedział, że „zawsze da więcej o 10%  
od p. Schmidta". Może oskarżony wyprowadzi 
ztąd ten wniu8ek, że świadek i w ten sposób po­
krzywdził fundacyę, skoro me przyjął wyższej 
oferty Heilberga.

Powszechną wesołość (która ud.iela się i try­
bunałowi) budzi wśród audytoryum pojawienie się 
tylekrotine cytowanego „półmilionera", H « r s i a  
H e i l b e r g a ,  który straszną polszczyzną upowia- 
uu swe generalia , że ma „siedem dzieci i karany 
nid był, choć były różne śledztwa". Handloje 
„drzewo opałowe i lasy także", majątek posiada 
-  ot taki Świadek ten usiłuje widocznie meto­
dy, praktykowane w życiu, zastosować i do ze­
znań w sądzie, gdyż kręci i symuluje zauik pa­
mięci, która mu dopisywała dotychczas w intere 
such.

P r z e w.  zwraca uwagę Świadka, ze może na­
razić Big na przykre następstwa wooec tego, że 
złożył przysięgę na prawdziwość zeznań.

Skonfrontowany z Herszem adw. Sr okow- "  
s k i powiada, że kilka dni temu spotkał Hersza 
Heilberga na nlicy i wówczas Heilberg prosił me­
cenasa, „ażeby go do całej sprawy nie mięszał . 
Heiberg zaprzecza w żywe oczy, jakoby to m.ał 
powiedzieć. Daiej Heilberg kategorycznie odpiera 
czyniony mu zarzut, jakoly usiłował od Schmidta 
wydostań kubana, tytułem odstępnego (10 wa­
gonów desek), w ten sposób mianowicie, iżby adw. 
Srokowskiemn powiedział był w kawiarni, że jeśli 
nio dostanie wiadomego kubana, to uniemożliwi 
jego klientowi (Scnmidtowi) zawarcie interesu 
drzewuego z fuuducyą. Po chwili powiada heil­
berg, że „daje słowo, iż nie może sobie tego spa­
miętać *, czyli OBłabia poprzednie zaprzeczenie. 
Namierzał on tylko kupić taniej deski od pana 
Schmidta

Adwokaci Srokowski i Semilski obstają pizy 
tern, co poprzednio zeznawali a propot życzenia 
Hedberga otrzymania kubana za odstępstwo od 
interesu

Adw. A s e b k c u a z e  jizcslrzega świadka 
Heilberga, że wisi nad nim miecz w postaci pro­
kuratora państwa, mech się tedy opamięta i nie 
naraża całej i wej przyszłości, bo choć me ładnie, 
ażeby tai. bogaty kupiec polował na podkopywanie 
interesów i na tego rodzaju odstępstwa — to je­
szcze za to prokurator nie zamyka, natomiast 
nczym to niezawodnie, jeżeli świadek będzie pod 
przysięgą zeznawał fałszywie. Heilberg, psmimo 
tej admonicyi, „nie przypomina sobie wcale* 
W  chwili, gdy świadek słowa te powtórzył, prze­
wodniczący p. radca Hcydeier wręczył ordynanso- 
wi n a k a z  o d p r o w a d z e n i a  H e i l b e r g a  do 
s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o  i u w i ę z i e n i a .

Zarządzenie to wywołało w przepełniouein 
audytoryum ogromne wrażenie. Heilberg, blady jak 
trop, został natychmiast odprowadzony przez or- 
dynansa. gestykulując po drodze i wołając : „ja 
prawdę mówiłem". Rozprawa przedpołudniowa skoń 
czyła się o godzinie l 1/, pod wrażeniem uwięzie­
nia świadka, powołanego dopiero dziś przez oskarży­
ciela prywatnego.

Dalszy ciąg rozprawy rozpocznie się o godz. 
4 popołudnia

H a d f i  p a ń s t w a
( Telcgr. ,S lo w a  Polskiego11). 

iY iedeń  11 grudnia. Na wczorajszem po 
siedzeniu Izby poselskiej, k tóre zam arkowało  
się przemówieniami generalnych mówców i  p*-o 
p. M i l e w s k i  b g o  i contra p. H e r o l d a ,  
o raz  p. M e  n g  e r a  i referenta p. S z c z e ­
p a n  o w s k i e g o, uchwalono znaczną większo­
ścią przejście do dyskusyi szczegółowej nad 
budżetem.

Po znanej mowie ministra skarbu dr. Bi 
lińskiego przemówił p. S c h n e i d e r  i pole­
mizował % wywodami generalnego referenta 
budżetu, zwrócił uwagę, iż jego stronnictwo 
zwalczało stanowczo traktaty handlowe. M ów ­
ca uderza  gwałtownie na żydów węgierskich, 
za co został wezwany do porządku.

Dalej wyjaśnia program swego stronni 
ctwa w zakresie przem ysłu  i rolnictwa, w re­
szcie uderza na wiedeńską liberalną prasę, 
twierdząc, iż wszyscy żydzi powinni byc pod­
dani wyjątkowym prawom, a majątk i ich n a ­
leżałoby skonfiskować na rzecz klas p ro d u ­
kujących.

P. M e n g e r o d p o w ed z ia ł  na nam iętne 
wywody p Schneidra, iż jest to charaktery- 
stycznem. że taki człowiek może we Wiedniu 
grać pew ną  rolę. Następnie polemizował mó­
wca z wywodami p K ram arza  i przedstawił 
ekonomiczny upadek Austryi, za który winił 
ruch antysemick

Na tem na wniosek p. H e n z l  a dysku- 
syę zamknięto. J a k o  generalny mówca contra 
p. H e r o l d ,  om aw iał secesyę z lewicy, a n a ­
stępnie szeroko objaśniał s tosunek swego 
s tronnic tw a do rządu.

Zaprzeczył, jakoby Młodoczesi przeszli 
ao obozu rządowego. Zajęli oni tylko s tan o ­
wisko wyczekujące, widząc doDrą wolę hr 
Badeniego -

Z dalszych wywodów p H ero lda  przebi­
ja ła  chęć za ła tw ienia  kwestyi prawno-pań- 
stwowej w Czechach na tle zgody pomiędzy 
obu narodowościami

Podczas mowy Herolda nadszedł telegram 
z zawiadomieniem o śmierci jego ojca. Tele 
gram cddano mu aop.ero po ukończeniu 
mowy. Posłowie wszystkich s tronnictw  kon- 
dolowaii mu

Mówca generalny pro  p. M i l e w s k i  mó­
wił rzeczowo o całem założeniu budżetu 

gospodarce państwowej
Przyszłoroczny budżet, który żadnego d e ­

ficytu nie wykazuje, je s t  nowym dowodem 
trafności, zapoczątkowanej przez D unajew ­
skiego pohtyki finansowej Mówca omawiał 
dalej szczegółowo rozmaite kwestye budżetowe 
funduszu inwestycyjnego, który uw aża mówca 
za ważny krok na drodze popraw y ekonomi­
cznych stosunków. Obawy, iż w ten sposób 
długi w nieskończoność róść będą, są  n ie ­
uzasadnione.

Po zakończeniu dyskusyi p. Maudyczewski 
protestował przeciwko rzekomej obrazie du ­
chowieństwa ru sk ; go przez p. Stefanowicza. 
Po przemówieniu generalnego sprawozdawcy 
p Szczepanowslticgo znaczną  większością 
u c h w a l o n o  p r z e j ś c i e  d o  d y s k u s y i  
s z c z e g ó ł o w e j .

Podczas - ayskusyi szczegółowej ma za ­
brać głos p. V u s z a t y ,  i celem wystąpienia 
przeciw ugodowym wywodom pp. K r a m a ­
r z a  i H e r o l d  u.

- W ie d e ń  11 grudnia  Izba  pusłów rozpo­
częła debatę szczegółową nad budżetem . Przy 
dyskusyi „dw ór cesarski" i „kancelarya g a b i­
netow a" zab ra ł  głos p. dr. Vaszaty i mówił 
naprzód po czesku, potem po niemiecku, ale 
tak cicho, że nie m ożaa go było zrozum ieć. 
D w a pierwsze działy budżetu przyjęto bez 
zmiany.

T e le g r a m y  „ S ł o m  P o l s k ;e g o “ .
W ie d e ń  11 grudnia. Bawiący tu am b asa ­

dor austryacki w Petersburgu, lis. L iech ten­
stein, da ł wczoraj śniadanie na  cześć wiel 
kiego księcia Cyryla W łodzimierzowicza, a po 
konferencyi z hr. Gołuchowskim, od jechał do 
Pete rsburga .

M edyoluu  11 grudnia  W edług pogłosek, 
trrążących na giełdzie, prezydent Mac Kinley 
został zomordowany. Dziennik La Sera  donosi, 
że informował się o to u posła amerykańskiego, 
który odpowiedział że w i a d o m o ś c i  t e j  
n i e  m o ż e  a n i  p o t w i e r d z i ć ,  a n i  j e j  
z a p r z e c z y ć .

W ie d e ń  11 grudnia. Tu te jsze  poselstwo 
am erykańskie  nie ma żadnych w adomości o 
zam urdow a-niu  Mac Kinleja i uw aża pogłoskę 
za m anew r giełdowy.

T c m e s z w a r  11 grudnia Południowe W ę­
gry wskutek deszczów zagrożone wylewami.

Z a g rz e b  11 grudnia. P. R a  u c h a  za  o- 
brazę b ana  wykluczono z 30 posiedzeń Izby. 
Ban posłał swych świadków R auchow i

B e r l i n  J 1 grudnia. Podczas rewizyi 
w biurze T auseha  znaleziono mnóstwo d o k u ­
mentów, mocno go obciążających. — -------

B e r l in  11 grudnia Według Reichsanzeige- 
ra  już dnia 7 października br. Rada koronna 
zastanaw iała  się nad intrygami przeciw roz­
maitym dygnitarzom rządowym i dworskim. 
Gdy cesarzowi doniesiono że au to rem  arty- 
Kułu w piśmie Welt am Montag jest Liilzow, 
rozkazał natychm iast wytoczyć mu surowe 
śledztwo i całą spraw ę jak  najdokładniej 
zoadać.

B e r l in  l l  grudnia  Spraw a kom isarza 
T auscha  ma już  w styczniu przyjść przed sąd 
przysięgłych. Rządowe sfery czynią wysiłki, 
aby przyjść na ślady tych H interm dnnern. 
Dochodzenie ma być wytoczone nietylko p rz e ­
ciw Ayrarische B ank und H m d e ls  Z i g , ale 
jeszcze przeci w innym pismom.

B e r l in  I I  grudnia. T an sch  będzie o s k a r ­
żony o krzywoprzysięstwo, nakłanianie do 
fałszowania dokumentów i o nadużycie w ład zy .

B r e m a  11 grudnia. N a  przestrzeni z Co- 
runy do Villagarzyi zatonął s ta tek  Lloydu 
„ S U ie r1. Załoga liczyła 66 ludzi. M.ędzy po­
dróżnymi z n a j d o w a ł o  s i ę  35 w y c h o d ź  
c o w  z G a l i c y  i. Obawiają się, iż cała za ­
łoga i wszyscy podróżni znaleźli śm ierć  
w f a l a c h .

P a r y ż  11 gruania . Przyjęte przez ko- 
misyę finansową spraw ozdanie  p. G r a u x a  
dowodzi konieczności zrów nania  w F ran cy i  
premij od cukru z p rem ian  i w Niemczech.

R z y m  11 grudnia. W skutek zatargu, jaki 
miał wczoraj miejsce w p iF a m e n c ie ,  posła ł  p 
S a n t i n i F e rr iem u  świadków. F e rr i  nie przy­
ją ł  pojedynku.

R z y m  11 grudnia. Italie ogłasza mteryiew 
z prezesem  gabinetu Rudmim co do pogłosek
0 istn>eniu jakiegoś tajnego t rak ta tu  pomiędzy 
W łochami a Uosyą. Rudini zaprzeczył s ta­
nowczo pogłosce, jakoby w r. 1891 podpisał 
jakikolwiek ta jny układ  z Rosyą,

Dnia 13 października 1891 zjechał s>ęon 
t - 'k o  w Medyolanie z ówczesnym  rosyjskim 
ministrem spraw  zagranicznych Giersom
1 udało mu s'ę wówczas przekonać Giersa, 
że n ieusasadm one je s t  zaniepokojenie  Francyi 
z powodu odnowienia tro jprzym ierza  i że n ie ­
słusznie przypisują temu sojuszowi jakiś  groźny 
charakter. O oświadczeniu, złożonem wobec 
Giersa, zawiadomił Rudini hr. Capriyiego i hr. 
Kalnokyego, a obaj pochwalili to oświadczenie.

O treści trak ta tu  trójp-zymierzowego Ru- 
aim me zaw iadam iał Giersa wcale; ogłoszenie 
tej osnowy mogło jednak  łatwo nastąpić, gdy­
by sojusznicy poprzednio n a  to się zgodził' 
Dopóki atoli t rak ta t  ten je s t  tajny, Włochy 
z pewnością me popełn ą żadnej niedj skrecyi. 
— „Zresztą  — rzekł Rudini —  aby bronić 
pokoju, leżącego w in teresie  całej Europy a 
zw łaszcza Włoch, nie ma potrzeby bawić się 
w sekre ta".

M a d ry t  11 grudnia. W m iastach h iszpań­
skich urządzono obchody z powoau wieści 
o śmierci wodza powstańców kubańskich 
Macea. Uroczystości takiej, którą w Madrycie 
chcieli urządzić mieszczanie i s tudenci, poli 
cya zakazała .

C h a rk ó w  11 grudnia. Izba  sądowa w Kre- 
mieńczugu roz trząsa ła  sprawę nadużyć w kre- 
m ieńezuskim  Banku handlowym. Zarządzający  
G rum kow  i dyrektor Roscntal skazani na ze­
s łan ie  do gubernu  tomskiej na la t  dwanaście, 
z pozbaw leniem praw  stanu-

K o n s ta n ty n o p o l  11 grudnia. Policya. żan- 
d arm erya  wojsko i m arynarka  o trzym ały  n o ­
we instruKcye. S tra2 bezpieczeństwa w zm o­
cniono. Sfery rządowe są wielce z irytowar 
tem, że w K airze znów poczęła wychodzi 
młodoturecKa gazeta Misan, w ydaw ana prze 
Murada.

T e le g ra m  gi ld o w y  W iedeń  11 grudnia  
Fredyty austryackie . . . .  367.50
Kredyty węgierkie . . . .  403'50
A n g lo - b a n k .................................................... 154 50
Landerbank  . . 246 25
Kolej p a ń s tw o w a ..........................................  355 25
P o ł u d n i o w a ......................................................... 94,50
Alpiny . . . . . . .  87 70
T y t o n i o w e ..................................................... 142 50
Usposobienie stało

Dział ekonomiczny.
N iew y p łaca ln o śó .  Wiedeński „Creditoren- 

ve re in“ ogłasza niewypłacalność Salamona 
Brdnnera w Nowym Sączu i Izraela Józefa  
Scnarfa w Cieszynie,

S ta ty s ty k a  p ocz tow a .  Nadano we Lw ow ie 
w październiku . 560.600 listów prywatnych nie- 
poleconych. 273.000 nart  korespondencyjnych, 
39.400 przesyłek pod opaską, 17.100 przesyłek 
z próbkami. 485.600 egzemplarzy gazet, 230.200 
listów urzędowycn, 01.839 listów poleconych, 
19.821 przekazów na kwotę 721.657 zł 24 ct., 
41.882 przesyłek  wartościowych, 6.652 czeków 
i 1 40b zwykłycn wkładek oszczędności w łą ­
cznej kwocie 1,394,956 zł. 34 ct  Ogółem 
1,737 500 przesyłek. -  Nadeszło do L w o w a : 
447700  listów prywatnych n iepo leconych , 
191 300 ka r t  korespond ncyjnych. 59.SCO prze­
syłek pod opaską, 8.600 przesyłek z p ró b ­
kami, 126.000 egzem plarzy  gazet, 65 300 li 
s tów urzędow ych, 65.340 listów poleconych, 
55 234 przekazów n a  kwotę 1,021.407 zł. 52 ct., 
47.700 przesyłek wartościowych, 745 asygnat 
czekowych i 503 asygnat na  wypłatę zw y­
kłych wkładek oszczędności (zwroty) w ł ą ­
cznej kwocie 742.716 zł 49 ct. Ogółem 
1,068.222 przesyłek.

S t a ty s ty k a  t e l e g r a f i c z n a .  Nadano 15.939 
telegramów i pobrano za nie opłatę w kwocie 
9.837 zł. Nadeszło 19 453 telegramów dla 
adresa tów  w miejscu, a 147.090 telegramów 
do przete legrafow ania  (,transita).

R u t h  te le fo n ic z n y .  N adano te legramów 
1.788 dochod 959 zł., a  nadeszło te legramów 
3.372. Ilość sprzedanych kart  do rozmów tele­
fonicznych 17 Ilość rozm ów  telefonicznych 
32 820.

E u r o p e j s k a  k o n f e r e n e y a  dla ułożenia 
rozkładu jazdy na kolejach żelaznych zebrała 
Się w dn.u wczorajszym w Wiedniu. ODrady 
m ają  trw ać dwa dni. Biorą w nich udział 
przedstawiciele wszystkich europejskich za rzą­
dów kolejowych, oraz reprezentanci p rzew a­
żnej liczby rządów państw  europejskich Celem 
konferencyi jes t  ustalenie międzynarodowego 
połączenia pociągów dla rozkładu jazdy na 
lato 1897. P. minister kolei żelaznych gen por. 
G uttenberg  powitał zgrom adzenie  uprzejmóin 
przemów eniem poczem rozpoczęły się obrady 
główne. Wczoraj wieczorem wydały a u s t ry a ­
ckie zarządy kolejowe obiad dla członków 
konferencyi

Ceny n a f t y  i  p r o d u k t ó w  n a f to w y c h  
Lwów, dnia t l  Grudnia 1896.
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w  z ł  za  1 0 0  k g .  n e t to ,  2 0 °/„ ta i  a en 
g r o s z  b e c z k ą  

C e n a  r o p y  p o d a n a  bez beczk i

O e s s r a r a  . . . . 20 .05 20 .05 19.25 19.00
S a lo n o w a  . . . 19 .80 19.80 19 .00 18.75 — — __
S t a n d a r d  W h i t e 19.0-5 19.05 18.25 18.00 6 9 2 7 .0o 4 .96
Z a p a l n a  . . . 17.00 17.05 16.25 16.50 — — —
U a u k a z k a 20 .05 20.05 19.25 — — —
K o p a  a m e r y k a n s a a — — — — — — 1.52
K o p a  g a l i c y j s k a  
O le i  s m a r o w y  r o ­

— — — 3.03 — — —

s y jsk i  0 .9 0 7  . . 26 .00 26 .00 — — — — —
Olej s m a r o w y  0 .905 > 24 .00 — — — — —
Olej s m a r o w y  0 .9 0 0 22.50 22 .50 — — — — —
O bj w r z e c i o n o w y . 18.00 18.00 — — — — —
Ile j  c y l i n d r o w y  . 

O le j  s m a r o w y  inne j
15.0 'l  
1 2.01

16 .00
- 5 . 0 0

— —* — — —

p r o w e n i e n c y i /  łan ie j
-

—

Lwów, z IźDy handlowej 11 G iu a n ia  1896.

I .  A b e y e  c a  s s t a k ę . p ł a c ą żądają
( b e r  k u p o n u  b ie ż ą c e g o ) .

K o le i  ga l .  K a r .  L u d w .  p o  2 0 0  r łr .  m. k. 216  - 2 19  —
K oie i  lw o w sk o -C 2em - ja sk ie j  p o  20 0  złr . 2 8 5  — 288 —
B anku  hip. gal.  po  20 0  zł.  w. a. I. e m i s j a 384  - 3 9 4  -
B anku  k red y t ,  ga l .  po  20 0  z łr .  w. a . 5.10 — --------
A kcye  G a rb a rn i ,  R zeszów  po 20 0  zł.  . 20 u  - 202  —
A k cy e  fabr.  L ip iń sk ie go  po  50 0  kr. 25  i) — 26 0  -

A. L i s t y  m t t w n e  t ą  lO O  x < r .
( b e z  k u p o n u  b ie ż ąc e g o ) .

B an k u  h ip o te c z n e g o  5  prc .  w.  a.
w y lo s o w a n e  z 10  p rc .  p rem ią . 1 1 0 1 0 I l u  80

B a n k u  h ip .  4 i p ó l  prc. los w 50  la t . 99  80 1 00  50
B a n k a  h ip .  4 p r .  w 60  la t .  po  2 0 0  k o r . 96  70 97 4"!
B an k u  kraj . 4  i p ó ł  prc .  w.  a .  los  w 51 1. 100  50 101 20

„ „ 4 prc .  w. a. los w 57 1. 97  50 98 2ó
Tow .  k red .  gal.  z iem. 4 prc, w, a .  I .  emis . 9 i 70 9 8  41

» » »  „ 4  pr.  los w 41 i p ó ł  1. 97  50 95 27
„ „ „ ,  4  pr.  w.  a. los.  56  1. 97 40 98  \i>

S. O b l lg ; i  s a  lO O  s ł r .
(b e z  k u p o n u  b i e ż ąc e g o ) .

G aucy jsk .  fu nduszu  p ro p .  4 prc. w. a .  . 9 ?  50 98  3 u
Buków ,  fu ndusz u  p rop  5  p*c„ w. a. 102 50 — —
K o m u n  B an k u  kra j.  5  p rc .  II . emisyi 102 — 1 0 2  70

„  „ „  4 i p ó ł  prc.  I I I .  cm. 100  - l ó o  70
Pożyczk i  kra ] ,  6 prc .  w a. z r. 1873 -------- --------

„  „ 4 i p ó ł  p rc .  w. a. z r. 1883 1 ( 6  — --------
„ „ 4 „ „ „ z r. 1891 97 — 9 7  70
„  „ 4  prc .  ko ron ,  z  r. 1 >96 97  - 97  7id
,, ,, 4  „  k r ó l .  m. L w o w a  . 9 r’ — 57

L o s y  m ia s ta  K r a k o w a ........................... 27 50 20 50.
„ „  S ta n i s ła w o w a  . . . . 43  - -------

4.  51 o  n  e  t  y.
D ukać  c e s a r s k i ............................................... 5 65 5 5
N a p o l e o n d o r  , . . 9 50 9 60
P ó ł  i m p e r y a ł .............................................. 9 6o -----
R u b e l  rosy jsk i  s r e o rn y  .......................... 120 — 25 -

“ „ pap ie row y 127 2 i 128 2 u
100 m arek  u i e m i c c k i c h ................................. 58  *5 0 10

Ważne dla kapitalistów .
W y k a z y  m s t y t u c y j  e m i s y jn y c h  z a w i e r a j ą

Miliony wylosowanych obiigacyj
n i e p o d j ę t y c h  w  t e r m i n i e  p ł a t n o ś c i  w s k u ­
t e k  n i e d b a ł o ś c i  - n s  s z k o d ę  w f a ś e i c i e i i .  

P r z y j m u j e m y  s p i s y  o b l ig a c y j  p o d l e ­
g a j ą c y c h  l o s o w a n i u  c e l e m  b e z p ł a t n e g o  
p r z e g l ą d a n i a  l o s o w a ń .

SOKAL i LILJEN
D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m ia n y
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przez

MARY FLORAN.

(C ią g  d a l sz y ) .

Przybywszy jednak do siebie, pomyślał 
o m atce i jej przestrachu.

— Nieoh pan będzie łaska wr — rzekr do 
towarzyszącego mu lekarza, — zażądać, aby 
przywołano pierwszego lepszego służącego; 
niech zejdzie do mnie, muszę mu wskazać, 
jak  należy postąpić, aby uwiadomić moją 
matkę z wszelką oględnością.

Sądząc, że go wołają dla zwykłej jakiej 
czynności, służący nadbiegł natychmiast, lecz 
zobaczywszy swego pana  w tym stanie, wydał 
okrzyk przerażenia. . . - _

— Cicho. Józelie ! Zimnej krwi, Czy p a n ­
na  Monika je s t  u s ieb ie?  J e s t?  To powiedz, 
ale jej 3amej, o wypadku, który mi się w yda­
r z y ł : Wybuch Domby w I/,me posłów przy­
praw ił mnie o ranę Proś ją ,  żeby przygoto 
wała  panią do przyjęcia tej wiadomości.

I  chociaż cierpiał niezmiernie, chciał cze­
kać  w wozie, aby było dość czasu do up rze ­
dzenia matk,.

Gdy przerażony lokaj wybiegł na górę, 
wszedł zaraz do pokoju panny de L apa 'e t  i 
baz ogródek powtórzył wyrazy Klemensa

Monika zn lad ła  jak  śm ierć  i chwyciła  się 
rękami jak.egoś sprzętu, żeby ne upaść; lecz 
ta  chwila słabości trw ała  jedno  mgnienie oka.

— Prędso , Józefie — rzekła głosem s ta ­
nowczym — powróć na dół, i dopomóż do 
przeniesienia pana K lem ensa  do jego pokoju 
J a  biegnę do pani de Saint Prieix.

— Mamo — rzekła do niej, wchodząc do 
sa lo n u ;  — czy wiesz, co się dowiedziałam ? 
W  Izb.e deputowanych rzucono bombę, m nó­
stwo je s t  ofiar.

— B o ż e ! — zaw ołała  pani de Saint 
Prieix — co za n ieszczęście!" J a k n n  sposo­
bem wieść ta doszła do ciebie ?

— Przez kam erdynera, przez Józe fa  — 
potem, ponieważ czas naglił, dodała

— ALy tylko K lem ens nie znajdował się 
na posiedzeniu

— K lem ens ? — odpowiedziała matku 
już niespokojna, ale odpychając tę myśl — 
pocóżby tam  poszedł?

— Mówił w ostatnich dniach, że chciałby 
zajrzeć do parlam entu.

— Boże, Boże... ' a  w łasm e dotąd go nie 
ma. Może tam  był istotnie.. ...............

— Może b y ł ! — odpowiedziała Monika.
— M oniko! — zawołała  pani Saint Pr;e ix  

nagłem przerażeniem zdjęta — nie bez powo­
du budzisz we mnie laki niepokój. Coś się 
muoiało wydarzyć.

— K lem ens jes t  na  dole, maino...
— Raniony ?
— Mam pew ną obawę, ale bez w ątpienia  

bardzo lekko, ponieważ miał dość przy to ­
mności umysłu, żeby mnie wprzód o tern u- 
przedzić.   " ~ "

Pani de Sain t P rie ix  już jej uie słuchała. 
J a k  onłąkaua rzuciła się na schody i zatrzy­
mała się przed noszami, na k torycn leżał jej 
syn ukochany.

Runęła  na ziemię ubezw ładniona boleścią.
— Mamo, droga mamo, spokoju, proszę 

Cię — mówił K lem ens, roztw ierając  powieki.

które osłabienie i gorączka juz zamykały — 
nie jes tem  niebezpiecznie raniony, to nic 
nie jeść

Monika była już na schodach.
— Tc nic nie jes t  mam o — rzekła  * cuer- 

gią i stanowczością, której t rudno się było 
spodziewać w tej słodkiej dziewczynie — to mc 
nie jest, nie dręcz się, matko; raczej zajmij­
my się tern, co trzeba przedsięwziąć

I  z powagą, jakby  z uczuciem władzy, 
podniosła chrzestną  matkę, z łam aną pierwszem 
wrażeniem, dała znak niosącym, żeby weszli 
za nią, pobiegła do pokoju Klemensa, przygo­
towała łóżko i pomogła z nadzw yczajną  z rę ­
cznością do ułożenia  go delikatnie, podłożyła 
mu w końcu poduszeczkę pod głowę, którą  
oparł, jakby ociężałą znużeniem, z uczuciem 
błogiej ulgi. ‘ '

— Prędko, po doktora i po Siostrę mi­
łosierdzia.

W  dwie gudziny potem pan  Chervez,
lekarz domowy, i doktor G . . .  jeden  z n a j ­
słynniejszych paryskich chirurgów byli już
przy chorym, a w rogu pokoju s io - tra  z z a ­
konu ś-go Wincentego a Paulo przygotowy­
w ała  z Moniką bandaże z cieu.uikiego płó tna . 
Pani de Sa in l-P ne ix  siedziała przy łóżku 
i, trzym ając  za rękę syna, płukała.

— Parne de Sauit-P rie ix  — rzekł doktor 
G . .  . — jesteś  p an  gotów? zaczniemy.

Jes tem  gotów — odpowiedział K le ­
mens, — oddalcie matkę, która nie zniesie 
widoku.

Na te słowa Monika pow sta ła  I, zbliżając
się do chrzestnej matki, s ta ra ła  się j ą  u p ro ­
wadzić, lecz napróżno.

— Z ostaw ić  go samego, moje biedne 
dziecko, w podobnej ch w il i ! Nie, nie. Z apa­
nuję nad moją słabością.

i — Nie zostanie sam, m am o — odrzekła 
Monika ze spokojną energią, której nikt w niej 
przedtem nie dostrzegł — ale ponieważ sobie 
życzy, odda) się, proszę cię — ja  zato zo ­
stanę.

K lemens podziękował pannie de Lapa le t  
podaniem ręki, a m atka  uległa w końcu woli 
syna i wyszła. ....... .

Monika, , n iew zruszona powierzchownie, 
tylko bowiem bladość sam a  okazywała jej 
wzruszenie, była obecna przy całej operacyi.

Rozszerzając ranę, lekarz wydobył ziarna 
ołowiu i kawałki po trzaskanego żelaza, a n a ­
de wszystko gwoźdź, który , doszedł do kości 
i uszkodził ją  częściowo.

K lem ens zniósł cierpienia beż wydania 
jednego jęku, ale, gdy były zbyt silne, ściskał 
rękę przyjaciółki, k tórą za trzym ał w swojej, 
a  Monika ocierała mu pot, spływający z czoła.

Ostatni odłamek bomby wyjęto nareszcie 
i doktor G . . ,  zawołał z tryum fem :

'  — N ajtrudniejsza , część operacyi skoń­
czona, pozostaje tylko nogę ustalić.

Po nałożeniu przyrządu i ustawieniu in ­
nego, z którego kropla po kropli spływała 
woda świeża na nogę, nadmiernie już opuchłą, 
lekarze zabiera li  się do wyjścia.

— Na zaKończenie możemy t y ł k u  p u w m -  
szować panu prawdziwie bohaterskiej odwagi, 
okazanej podczas operacyi, — rzekł do Kia 
m ensa  doktor G . . .  ■ . .

— J a k  też i p a n i ,  — dodał, zwracając 
się do M o n ia i ; — j aki m byłabyś pani wybor­
nym  asystentem  chirurgu  1

— Pod warunkiem, że moja rola byłaby 
b ierna — odpowiedziało dziewczę —  moje 
siły nie mogłyby zdobyć się na więcej

—. Droga Moniko, i — odezw ał się K le ­
mens, — jakże pan. wdzięczny jes tem , żeś 
zechciała pozostać tutaj. — Proszę, bądź pani

tak dobra przyprowadzić matkę, chcę j ą  uści­
skać. A potem odejdziecie obie. J u ż  nia mam  
sił... spróbuję spać, nie prawdaż, doktorze?

N azajutrz Monika, która  przez poświęce­
nie, wobec niebezpieczeństwa, zapom niała  
o wozystkiem, co ej wzbraniało wchodzić do 
pokoju Klemensa, przybiegła dowiedzieć się 
o jego stanie, me zam ierzając go odwieazieć.

Ale chory usilnie ją  prosił, żeby na 
chwnę weszła. Obecność jej była  właściwie 
zbyteczna, pani de Sa in t-P ne ix  bowiem, z ła ­
m ana pierwszem  w rażeniem, odzyskała  o d ­
wagę i nie odstępowała łoża swugo syna.

K lemens w szakże dom agał się natarczywie 
panny de Lapalet,  k tóra  weszła uśmiechnięta, 
dowiedziała się, ze wynik konsultacyi le k a r ­
skiej togo rana  był pomyślny.

— Wazystko idzie jak  najlepiej — zaw o­
ła ł  do niej Klemens — n iepraw daż Moniko, 
że wyglądam d o b rz e 1 Ależ bo wczoraj tak  
Cioi p ia łe m !

1 począł jej dziękować.
— Nie mówmy o minionem cierpieniu — 

spiesznie w trąciła  Monika, chcąc odwrócić 
rozm owę — iecz wogóle czy możemy mówić, 
droga siostro ? — i zwróciła się do zakonnicy.

— Pozwalam, i owszem — odrzekła s io ­
stra  — nie zbyt wiele, żeby się chory nie 
z m ę c z y ł , ale .naczej pan K lem ens ny się zbyt 
nudził.

— A długo jeszcze  nudzić się nęJę  ! — 
odezw ał się młody czowiek — sześć tygodni 
co najmniej ! Moniko, czy nie zbyt wielkiego 
Dędę żądał posv..ęcenia, żebyś pani pomogła 
mi znieść tę niewolę, kiedy Simony niema.

lC. d. n.).

Jan Dziewoński »/' T  poleca w wielkim wjroorze po cenach z n a c z n ie  z n i ż o n y c h : W Ł Ó C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach,
. Największy wybór rożnych kanw, jedwabi, Mozoli, flloflos.su i kordonków. Mydełka, perfumy, »zczotki,

H a l i c k a  l. (y. grzebienie. Olbrzymi wybór najgustown-iojszych zaczętycn robótek ’ T o w a ry  z p ie rw s z o ­
r z ę d n y c h  f a b ry k ,  ceny  n iż sz e  j a k  w szędz ie .  W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

tylko najlepszy syyrób dla dam, mężczyzn sprzedajt

i dzieci poO B U W I E ,
\ T  4  T  i  i r j T  W ?  p e t e i * s t > i i ł - g ; « l £ i e ,  d a m s k i e ,  m ę s k i e  fabrycznych 

- M A - l m - J L i M -A m - 4  i  d z i e c i ę c e  cenach
■ w e  I - i w o w i e ,

p la c  H a l i c k i  l iczba  3.

Cyrk pozostanie tylko krótki czas, 
Cyrk jest codziennie ogrzew any.

K.-ol. r u m u ń s k i  i k r o i .  a e r b s m

CYRK C EZA R  S ID O L I
przy ul. Zygmuntowsbiej 1. 1 

Dziś w Piątek 11 b. m.

H  A IV v
Honorowy wieczór p. dyrekt.

i  dyr Sidoli.
Program złożony z 40 najlep­

szych numerów.
Z t y c h  10  w y s t ę p  p a n i  d y r  i p.  d y r .

B e z p ł a t n e  l o s o w a n i e  n a  k o n ia .

P o  r a z  p ie r w s z y  
„ R i g o l e t t o " ,  o g i e r  s a a e z ą n y .

W y s tę p  s ł y n n e g o  ż o n g l e r a
Alfonso

z z u p e ł n i e  n o w e m i  p r o d u k e y a m i .

Parodya walk zapaśników 
pr.ez 

A dolfa  i Coco.

J u t r o
Z a m e k  A rk a d ia

w ie lk a  w y s t a w n a  p a n t o m i m i ,  p n ry  
w si  o ł u d z i a l e  12 0  o io h .

po!e< a  n a j t a n i e j

faDryka i blicnownla wosku

Fryderyka Schubutha
Lwów, Rym-k 45.

NAJTANIEJ
nabyć można

RAMY i LISTWY
t l o  o b r a z ó w  2 1

Wincenty Kuczabinski
Lwów, Kopernika l. 2.

Do wynajęcia
Jr pokoje 1 kuchnia
z przynależytościami, zaraz 

u l .  H o fm a n a  1 5.

m kJokŹ&ZZdumiewające!
Kompletny sor tym ent do ubra­

nia Bożego d rzew ka 
100 Bztnk t y l k o  '-i z t r.

p o le o a

S. W. Niemojowski 
łwlw: J S S K ta  6

O lb rz y m i  wj bo r  s w . - c m e ł e k ,  l i c h t a ­
rzy ków ,  ś w iec zek  e te .

C eny  z d u m ie w a ją c o  n izk ie .
W y s y ł k a  n a  p r o w i n c j ę  za  z a l i c z k ą  
p o c z t o w ą .  O p a k i w a u m  g r a t i s  p rz y  

o i lb iu r z e  p o n a d  10  z ł .  f r a n c o .

| Wysprzedaż
dywanów, portyor, fira­
nek, chodników, kap, 
serwet, parawanów, go­
belin. makat, resztek  
materyj meblowych, plu 
szow, haftów różnorodnych itp.

w- o s o b n y m  b-ka lu  
o b o k  m o je g o  m a g a z y n u

p la c  U a l lc k i  1. 2.
p o le c a

A.KBZYS2T0F0WIC2

Mleka njeabierana
Zarząd dobr Kamtenopol we Lwo­
wie, dostawia do domów po 7 ct. 
za litr, zimą i latem. Śmietanka po 
26 ct litr. Zgłoszenia poste restan­
te, Lwów, pod aaresem: „Kamie- 

nopol*.

I nnn n ' e D e j o n y c h  z d o s k u n a -  
ł e '  f r a n c u s k i e j  b ib u łk i  po  /.łr. 

1 i w yżej ,  p o l e c a  / a b r y z . ,  F. Nlżałowskl 
L w ó w .  P r z y  o d b i o r z e  6 .0 0 0  s z t u k ,  p - 
c z t a  f r a n c o .

T O W A R  TY L K O  D O B O R O W Y .
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poleraHERBATĘ
z b io ru  m a jo w e g o  

'/ ,  ki. C o n g o  z ł ,  1.6t 

S o u o h o n g  c za rn a  
,, sb iór  m a jo w y  

K a y ł o w  czarna  

M e i a n g e  d e  L o n d .  
W y i i e w k i  h e r b a ­

c ian e  
W y ł i e w k i  n a j le p ­

szych  h e rb a t  . .

3. -

4 . -  

4 . -

1 .30  

1 60

poleca najlepsze gatunkiK A W Y
o smaku ciyslym, aroma­
tycznym które rozsyła 

franco do każdej stacyi 
pocztowej w woreczkach 

•U k- '/. k.
Partorie# , . ♦ * , 9.-------.90
Cnb» grabo ziaruiiU 9.50 —.96 
Coylou . . . 10.— 1.—

* przodnia 10.46 1.04
„ grmb.tiar. 10.75 1.08 
„ perłowa. 10.75 1.98 

Mocł arabska aromat. 10.75 1.08 
Jaw* ilota . . . .  10.75 1.08

O p a k o w a n ia  n ie  l ic zy  się.
Z a m ó w ie n ia  z p ruw incy i  w y sy ła  się o d w r o m ą  8

—  p ocztą  w

fffilawnictwa Kaieaiarza aselsracjślo-skbasiDicznep
w e  L w o w i eopuścił praŝ  rocznik VI. na rok 1897

i zawiera:

IV  A  Z I M Ę .
Dobre, domowej roboty k o ł d r y  
n a  ow cze j  w e łn ie  lekkie i cie­
pło od zł. 3-50 w każdej cenie 
do zł. 14 — i wyżej. M aterace  
cz y s to  w to s ie n n e  po zł. 12 50, 
14-—, 1 6 - - ,  2 0 - -  do 30-— zl 
P ie r z a i ie  p o d u s z k i  i w łos ien -  
n e ;  s ie n n ik i ,  prześcieradła, po­
szewki, koce, kapy i t, p. pcleca 
wyłączny Magazyn i  pracownia

i c y r o b ó w  pośc ie l i  
J Ó Z E F  S C H U S T E R

L i r ó w ,  u l .  K o p e r i i i f c a  l .  5 .

POZYCZKI
p p .  " L T x z e d . n  l ł c c  m .

bezinteresownie wyrabia  się 
Zgłoszenia p. t.:

I 4  o i  l j  i , A d in in is łra ry a  
„ S ło w a  p o lsk ieg o “ .

OCHR'

„LEONAHDOWKA*
niezrównanej dobroci wódka ca ła  flaszka 1 złr. 

poł flaszki 50 ct. do nabycia w handlu

Leonarda Soleckiego
we L w o w ie ,  B a to re g o  2.

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla 
i etykieta zaopatrzone są  m arką  ochronną i n a ­
pisem „L eonardów ka“. 373—8—8

XXXXXXXXXXXXCXXXXXXXXX XXX

I i .  W a h l ,
Lwów, pasaż Hausmuiia.

Maszynki do strzy żen ia  w ło io w

B H Z  « A in g lo lak ia  p raw dziw o .

Amerykańskie
lan ia  i z  m arką _R oae“ .

H o2Y 0 2 k i  kr« r ł» ^ ivd«0ł*w * <*'gpodnlcze, do paznogcl. 
strzyżen ia  o w ie c , koni, paów , itd.

ScTzcnrki noi6 ku?h.enn'i *łsł°-w e, rzozn iczo , w  n a j­
lepszej ja k o śc i z gw arancyą

L i t  1 1 4  .
Lwów, pasaż Haasinuna 

y y y y y y y y y

KANTOR W Y M IA N Y
c. k. uprz. yalic. akcyjnego Banku hipotecznego

wszystkie papiery wartościovie i monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a jd o k ła i l u i e j s z y m  m e  l i u i ą ę  ż a d n e j  p ro w iz y i  

a k o  d e b r a  i  p e w n ą  l o k a c y ę  p o l e c a .

4 prc . l i s ty  h ip o te c z n e  k o ro n o w e ,  
t 1/* p r c .  l i s t j  h ip o te c z n e ,
5 p rc .  l i s ty  h ip o te c z n e  p rem io w e .
4 p re .  l i s ty  To w. k r e d y to w e g o  z lcm sk . ,  
4 */a p r c  H sty  B ar.ku k ra jo w e g o ,
4 prc. l i s ty  zas t .  B anku  k ra jo w e g o ,
5 p rc .  o b l ig a c j e  k o m u n a ln e  B a n k u  k r a j . ,

4 7 s p rc .  p o ż y c z k ę  k r a jo w ą  ga lic . ,
4 p rc .  p o ż y c z k ę  k ra j .  ga lic . k o ro n o w ą ,
4  p rc .  p o ż y c z k ę  p r o p iu .  g a l ic y jsk ą ,
5 p r c  p o ż y c z k ę  p ro p .  b u k o w iń sk ą ,
4 1/* p rc .  p o ż y c z k ę  w ęg ie rsk .  k o le i  p ań s tw . 
41/, prc. po/yczke- p r o p in .  węg.y 
4 p r c  w eą o b l ig a c y c  in d e m ń iz .

w s z e lk ie  r e n t y  a u s t r y a c k ie  i w ę g i e s k i e ,  które co papiery kautor wymiauy Banku hipo­
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje po cenach najkorzystniejszych,

U W A G A .  K a n t u r  w y m i a n y  B a n k u  h ip o te c z n e g o  p r z y jm u je  od P .  T .  k n p u j ą c y  -h w sze lk ie  w y lo s o w a n e ,  a  j u ż  
p ł a t n e  m ie js co w e  p a p i e r y  w a r to ś c io w e ,  tu d z i e ż  z a p a d ł e  k u p o n y  za  g o tu w k ę ,  bez w s z e lk i e g o  p o t r ą c e n ia ,  
zaś  z a m ie j s c o w e  j e d y n i e  z a  p o t r ą c e n i e m  r z e c z y w 1s ty c h  k osz tow .

Do e f e k t ó w ,  u k t ó r y c h  w y c z e r p a ł y  się  k u p o n y ,  d o s t a r c z a  n o w y c h  a r k u s z y  k u p o n o w y c h  za  z w ro te m  
k o s z tó w ,  króre  ^aui ponos i .

 W y d a w n ic tw o  H ipolita W a welberga. __

TRYI.0GJA HENRYKA SIENKIEWICZA.
„ 0 0 - l Ń r i E I v £  Z  I o Z Z S C Z I E I M : - -  2  tomy 

^ O T C P “  3 tomy 571

. T T ^ O Ł O Z ^ ^ T C T T ^ S Z Z Z 44 1 tom

iv  ł a n i e m  „Jubileuszomvcm ł v y d a n i u “. 
l)o nabycia dla prenumeratorów „iSlowa polskiego*' po cenie 2 z i. 

5 0  ct. za wszystkie f i  tomów, w oprawie 4  zf.

«  Administracji „Słowa p c t t ic p " ,  Lwdw, Pasaż Hansmana.
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Część I. K alendarz
Część I I  i  I i i .  zest wił Bolesław L ew ick i: Banki, 

A sek u rac je  i Kasy oszczędności w Galicyi, S tow arzyszenia  
kredytowe w Galicyi etc.

Część IY. ( l i te racka): Ekonom iczne znaczenie gospo­
dars tw a  nabiałowego w Galicyi, Leonard Broki. Kwestya 
cukrownicza, A .'M uiąyiew icz. Elektryczność na roli, prof. 
Roman łr . Gostkowski Kilka słow o oszczędzaniu, Mieczy 
słaio Dernetrykiewi -z. Maksymilian ŁępkowsH (życiorys), z po r­
tre tem . Ekonomiczna doniosłość ubezp.eczema od wypad­
ków, dr. Aleksander  i Małaczynski. Finanse  Galicyi, dr. 
W itold  Lewicki.

Część Y. Anonse. 39W—10-7
Cena egzemplarza 60 et. — Dla prenumerato-, 

rón ,.Slown polskiego' 50 et.
: ł  A :

GALICYJSKI
B a n k  K r e d y t o w y  

przyjmuje wkUdki n ksiąźcezki
i o p ro c e n to w y w a  tą k o w e

po 4  2 10 roesn ie,
m

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w  K r a k o w i e

F \ U A  w e  L W O W I E
w  gmachu Asekuracyi krakowskiej 

u£. T rzec iego  Maja 1. lii.
2 id przyjmuje

R o k a c }  e g o t ó w k i
na książeczki oszczędności na 4% roccnie.

Do 1.000 zir. wypłaca się bez wypowiedzenia.

N a  ś w i ę t a !
Piekarnia

h - y  g r i o r t l c  z n a

ta
_  we Lwowie

zaopatrzy swe sklepy w specyalne pieczywo na święta „Bożego Na­
rodzenia®, a t o : 

strucle krajowe od 25 ct. do 50 ct.
,, luksusowe od 50 ct. do 1 zł. 50 ct.
„ hygieniczne po 50 ct.

O czem mam zaszczyt zawiadomić.
S K L E P Y : l l y n e k  27. — p la c  A k a d e m ic k i  2.

Nakładem: Spółki wydawniczej we Lwowte, itowarz. -sarej. z ogr. porębą Papier t fabryki Braei Fijałkowskich w Bielska. Z arokarui Lodowej we Lwowie, pod zarządem St. Saylego


